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Lwów 12. sierpnia.
Jednym z błędów, i to nie najmniejszym, o- 

pozy ji niemieckiej jest okoliczność, że ani ni­
czego zapomnieć, ani też niczego nauczyć się nie 
chce. Od kilku lat istnieje już przymierze austro- 
niemieckie, a równocześnie z niem era Taaffego 
w Przedlitawji. Bok rocznie zjeżdża się cesarz 
Wilhelm z cesarzem Franciszkiem Józefem dla 
zadokumentowania szczerości przymierza — i rok 
rocznie przypomina sobie prasa opozycyjna w cza­
sie zjazdu, że polityka zewnętrzna nie odpowiada 
wewnętrznej, że system Taaffego koliduje z sy­
stemem Kalnokyego, że przymierze austrjacko 
niemieckie opiera się właściwe na opozycji nie­
mieckiej, że wi kszość Radj państwa wrogo jest 
usposobioną dla przymierza itp.

Nic więc dziwnego, że opozycja także w tym 
roku skorzysti.ła ze sposobności zjazdu monarsze­
go, by sfrukiyfikować go dla swych celów- Na 
wszystkie możliwe sposoby i we wszystkich to­
nach śpiewa tedy jej prasa pieśń o n i e  m i e- 
c k i e m  posłannictwie monarehji a u s t r j a c k o -  
w ę g i e r s k i e j ,  zaklinając ją  do wytrwania w 
tern właśnie ze względu na przymierze z Niem­
cami. Po raz nie wiedzieć który spotykamy się 
z wyrażoną w dziennikach niemieckich nadzieją, 
że Luracjz cesarza Wilhelma w Gastein zakończy 
również dolegliwości Niemców auslrjackich, wyni­
kłe z zajmowanego przez nich stanowiska opo- 
zycyjnego i dopomoże im wreszcie, jako jedynie 
powołanym i prawnym stróżom przymierza austro- 
niemieckiego, do osiągnięcia władzy.

Nie naszą jest rzeczą mącić różowe nadzieje 
kolegów z opozycji, nie byłoby to może po kole­
żeńsku, i nie chcemy na razie spierać się o to, kto 
jest podporą przymierza austro-niemieckiego, le­
wica czy prawica Izby posłów; nie będziemy się 
nawet dobijali — jak to czynią przeciwnicy nasi 
— o wyłączny przywilej patrjotyzmu austriackiego. 
Te wszystkie pytania zostawiamy w tej chwili w za- 
w.eszeniu, a chcemy zwrócić uwagę na tę jedną 
tylko okoliczność, że też lewicy i j- j organom pra­
sowym nie znudziło się przez tyle lat ciągle w tę 
samą uderzać strunę. Powinna ona była się już 
przekonać, że jej argumentacja bardzo chroma, 
skoro utrzymuje, iż przymierze austro-niemieckie 
nie da się pogodzić z polityką wewnętrzną Przed- 
litawji. Gdyby bowiem tak było, wówczas z sy­
stemu wrzekomo autonomicznego nie byłoby już 
śladu. Widocznie zatem system Taaffego wcale nie 
przeszkadza przymierzu Austrji z Niemcami. 
Owszem, sądząc z dotychczasowy!h wypadków, 
możnaby twierdzić wręcz przeciwnie, ż j  więk­
szość, w której skład wchodzą Polacy, Cz^si i 
Słoweńcy, bardzo jest na rękę księciu Bismarko- 
wi, który nie podziela widocznie zapatrywań o 
„niemieckiem posłannictwie® monarehji austro- 
węgierskiej.

Jednakowoż, gdybyśmy nawet chcieli przy­
znać słuszność Niemcom z opozycji, że oni z 
większą serdecznością i ze szczerszem przekona­
niem są zwolennikami przymierza, aniżeli my z 
prawicy, to jeszcze nte widzimy powodu, dla 
któregoby większość obecna przedlitawskiej Izby 
posłów nie była na rękę kanclerzowi niemieckie­
mu. Wówczas, gdy ks Bismark zawierał przy­
mierze, nie pytał o usposobienie większości. Szło 
mu wyłącznie o siłę zbrojną monarehji, a ustawa 
wojskowa z roku 1879 była z jego strony jednym 
z najkardynalniejszych warunków. Skoro więk­
szość ustawę tę przyjęła, wszystko inne było 
dlań rzeczą obojętną.___________

Odręczne pismo cesarskie, wystosowane do 
prezydenta rainistróv Tiszy, jest dziś głównym 
wypadkiem w wewnętrznej polityce państwa au­
striacko-węgierskiego. Zaniepokojenie z powodn 
ostatnich zmian w armji wspólnej musiało przy­

brać na Węgrzech bardzo wielkie rozmiary, o 
których my właśt swie nie mieliśmy wyobrażenia, 
skoro Tisza uważał za stosowne, przerwać swoją 
wileggiaturę w Geszt i udać się na dwór królewski 
w Ischl z prośbą o zaspokojenie wzburzonej opinji 
słowem królewskiem,! które nie może już żadnych 
pozostawić wątpliwości. Drugim, naturalnie dal­
szym powodem tego żądbnia Tiszy, mogły być 
głosy nieprzyjaznej Austrji prasy rosyjskiej, któ­
ra zaczęła już eon amore kolportować wiadomość
0 bliskich rozruchach rewolucyjnych na Wę­
grzech.

Wczoraj więc ogłosił węgierski dziennik u- 
rzędowy odręczne pismo cesarskie do prezesa 
ministrów, które podaliśmy w tekście dosło­
wnym.

N ie  można wątpić, że pismo królewskie jest 
oslatnim epizodem spiawy Edelshena-Janskyego
1 potrafi nawet najskrajniejszą opozycję skłonić 
do milczenia, monarcha bowiem, którego słowa 
me mogą ulegać rozbiorowi krytycznemu, zape­
wnia, że ostatnie zmiany osobiste w armji nastą­
piły jedynie ze „względów służbowych®

P. Tiszy można istotnie pogratulować wybo­
ru sposobu zaspokojenia opinji publiczni j na Wę­
grzech, a zastosowanie środka energicznego było 
wskazanem metylko względami polityki wewnętrz­
nej, ale także obecną niezbyt pocieszającą sytua­
cją zewnętrzną.

W Reformie czytamy następującą korespon­
dencję z Poznańskiego:

Nie należę wcale do saugwiników, którzy 
już widzą w o j n ę  — a l e  to j e s t  f a k t e m ,  i ż  
„ p r z y j a c i e l e ” na  w s z e l k i  w y p a d e k  i 
w s z e l k i e  e w e n t u a l n o ś c i ,  s ą  g o t o w i  
do  ni  oj  i starają się wszystko mieć w należy 
t jm  porządku. Za dowód czego może posłużyć to, 
że tu rozesłali już po wszystkich koipusaeh roz­
kazy do wszystkich obowiązanych do stawienia 
sir, w szeregach, aby w razie mobilizacji, nie 
czekając na wezwanie, (którego już nie będzie) 
stawili się w drugim dniu mobilizacji o godzinie 
6. popołudn.d w przeznaczonym garnizonie. Do­
dano także kartę woinego przejazdu koleją i o- 
znaczono milowe, które każdy z kasy odbierze. 
Tym sposobem w razie mobilizacji pisanina wzy­
wająca do w y m rszu  ustanie, i uruchomienie a r­
mji się przyspieszy. Rozkaz taki miałem w rę­
ku, wydany on do korpusu drugiego. Sądzę, że 
taki rozkaz odebrały i inue korpusy.

Regulacja rzek galicyjskich.
i i .

W obec tego , że nie znamy rezultatów 
szczegółowych pomiarów, dokonanych na wymie­
nianych rzekach w roku ubiegłym przez oddział 
techniczny Namiestnictwa, nie możemy szczegó­
łowo podać rozmiarów powyższych obwałowań, 
ani też kosztów tych robót ochronnych, jest bo­
wiem moiliwem, że z tych wymienionych prze­
strzeni pewne sekcje nie będą potrzebować wcale 
obwałowań, lub też w mniejszych rozmiarach 
Jednakże według dotychczasowych doświadczeń, 
poczynionych przy robotach regulacyjnych na 
nizinnych dopływach Wisły, gdzie wały najwa­
żniejszą odgrywają rolę, koszta kilometra w„łu 
ochronnego wraz z potrzebnemi szluzami i prze­
pustami, oraz krótkie mi wałami wstecznemi na 
wpadających dj obwałowanych rzek potokach, nie 
przekroczą sumy 5000 złr., tak, że cały nakład 
na potrzebne obwarowania przedstawiać moZe 
co najwyżej sumę 1,670.000 złr.

Nakład ten w porównaniu z przeznaczoną 
przez Rząd na regulację 14 funduszowych rzek 
galicyjskich su.ną 13,300.000 złr. nie jest tak 
znaczny, a skuiki jego będą tak doniosłe dla

ochrony gruntów uprawnych od wylewów i dla 
podniesienia kultury, że w obec nich upaść muszą 
zarzuty, jakoby zabezpieczenie plonów i osad 
ludzkich przed powodzią, ze względów finanso­
wych było niewykonalne.

Nie należy również i o tem zapominać, że 
wszystkie rzeki, będące przedmiotem generalnego 
proj'ektu, są przeważnie — rzeeby nieomal można 
— wyłącznie wodami o znacznym spadz ie , i 
toczą kolosalne masy kamienia, żwiru, piasku — 
a więc właśnie powinny być obwałowane nie- 
tylko dla ochrony dolin, lecz także dla zwięk­
szenia chyżości i żywej siły wody — a co zatem 
•dzie — dla odprowadzenia rumowiska i pogłę­
bienia łożyska. Zdaniem naszem me da się po­
wiedzieć, o ile i w  jakim przeciągu czasu dno 
rzek naszych mogłoby się podnieść w skutek 
obwałowania ze. szkodą dla należytego odwodnie­
nia obwałowanych gruntów. Nadmieniamy tylko, 
że w e w s z y s t L i c h  krajstch koronnych, gdzie 
regulacjo rzek bywają przeprowadzone wspólnym 
nakładem Skarbu p_ń twa i kraju, a przy udziale 
stron interesowanycn, obok robót koncentracyj­
nych i górskich, zastosowanym bywa system ob­
wałowań w celach kultury krajowej, i to tak w 
krajach alpejskich, gdzie powodzie wydarzają 
się w jesieni, a więc mniej są szkodliwe od klęsk 
powodziowych, nawidzających nasz kraj w czerw­
cu i lipcu i niszczących całe zbiory plonów, jak 
i w sąsiednim Szlązku, oraz na Dunaju w Au­
strji dolnej, gdzie np. według ułożonego przez 
komisję regulacyjną preliminarza na rok 1886, 
koszta konserwacji wynoszą w tym roku 220.983 
złr., koszta robót regulacyjnych z wyłączeniem 
wałów 427.748 złr , razem 648.731 złr., a koszta 
budowy wałów 669.495 złr., zatem więcej aniżeli 
cała suma kosztów utrzymania i rouót koncentra­
cyjnych. Konstatujemy dalej, że w Niemczech, a 
szczególnie w Królestwie pruskiem, jakkolwiek 
tam obwałowania mnie, są potrzebne, niż w na­
szym kraju, bo powodzie mają miejsce w Niem- 
ezech z końcem zimy lub z wczesną wiosną, jak 
to już sama nazwa tamtejszych głównych wałów 
ochronnych „W inferdeicleK wskazuje — zbudo­
wano celem ochrony kraju od powodzi tysiące 
kilometrów wałów, które to budowle były przed­
miotem troskliwej opieki Rządu, czego dowodzi 
pruska ustawa o obwałowaniach z dnia 28. sty­
cznia 1848; instrukcja -pruskiego Ministerstwa 
dla spraw rolnictwa z 24, sierpnia 1850 o two­
rzeniu związków grobloWych (Deichverbdnde), 
wreuzcie uajw. rozporządzenie gabinetowe (adler- 
hóehsłe Calineisordre) z dnia i* .  listopada .1853, 
zawierające szemat statutu groblowego. Nie za­
wadzi tu także wspomnieć, ż.e Rząd na»z zawie­
rając w r. 1864 z Rządem Król. Polskiego traktat 
w sprawie regulacji granicznych przestrzeni rzeki 
Wisły i Sanu (dz. ust. państw, nr 2 z r. 1872), 
wyraźnie wymienił w §. 4. ustępie b. tego trak­
tatu między robotami korekcyjnerai, przez które 
ma być osiągniętą regulacja tych rzek, wykonanie 
obwałowań (Bedd.nmungm) dla zabezpieczenia 
okolic nisko położonych przed wylewami i za- 
to rami.

Podane przez nas w swoim c'.asie szkody 
powodziowe, odnoszą e aię z jednej strony do 
zerwanych gruntów nadbrzeżnych, z drugiej zaś 
strony do zasypanych piaskiem i żwirem gruntów, 
zabranych domów i zniszczonych aupcłme plo­
nów mają realną podstawę i posłużyć mogą 
do ocenienia, o ile ważnemi są dla Lultnry k ra ­
jowej obwałowania w porównamu z budowla­
mi rzecznemi, zwłaszcza skoro się zważy, że pod­
mywanie brzegów, które jednemu właścicielowi 
wyrządza wprawdzie dotkliwe szkody, drugiemu 
jednak na przeciwnym brzegu przysparza ziemi 
w odsypiskach, — jest w ogóle dla gospodarstwa 
krajowego mniej szkodliwe; zniszczenie natomiast

pionów i zerwanie domów mieszkalnych pociąga 
za sobą niepowetowane straty.

Z powyższych względów musimy oświadczyć 
się za uwzględnieniem wszystkich trzech katego- 
ryj robót wodnych przy projektowanej rsgulaci. 
rzek galicyjskich, a mianowicie:

1) robót koncentralnycn rzecznych (tam, opa­
sek , budowli zamykających);

2) robót górskich, mianowicie zabudowań 
dzikich potoków górskich, tudzież potrzebnego 
zalesienia, odwodnienia i ustalenia nagich i ur­
wistych stoków górskich, do których to robót 
tak Wydział krajowy, jak i komisja powodziowa 
w sprawozdaniach swoich o środkach dążących 
do zabezpieczenia kraju od powodzi, największą 
wagę przywiązują,

8) wreszcie obwałowań tych przestrzeni po ­
wyżej wymienionych dopływów obwałowanej już 
Wisły, nad któremi znajdują się szerokie doliny 
pod uprawą rolną i prawie corocznie bywają za­
tapiane.

Ten sposób przeprowadzenia regulacji, za­
proponowany zresztą przez Wydział krąjowy w 
sprawozdaniu o akcji pomocniczej z powodu ka­
tastrofy powodziowej w r. 1884, a przyjęty w za­
sadzie nie tylko przez Sejm, lecz także przez 
Rząd w projekcie do ustawy o regulacji rzek 
galicyjskich, czego dowodem §§. 2 i 5 tego pro­
jektu ustawy, — zainaugurowany został przez p. 
ministra rolnictwa po powodzi w r. 1882 w Ty­
rolu i w myśl rozp. Ministerstwa rolnictwa za­
stosowanym też został przy rzekach szląskich, i 
t e n  t y l k o  s y s t e m  m o ż e  o d p o w i e d z i e ć  
p o t r z e b o m  i o c z e k i w a n i o m  k r a j u .

Spodziewamy się, że posłowie nasi zaopie­
k u j ą  się gorąco tą sprawą, zwłaszcza, że wyda­
tek okcło 1,670.000 złr. potrzebny na obwałowa­
nia, nie jest tak znaczny, jak to powyżej wyka­
zano, a inwestycja tego rodzaju będzie w każdym 
razie n„der produkcyjną, podnosząc dobrobyt 
kraju i zwiększając tem samem jego siłę podat­
kową.

Komisja kolonizacyjna w Poznańskiem.
Orędownik w ostatnim numerze zamieszcza 

artykuł, zawierający wiadomości co do oi;ób wcho­
dzących w skład komisji kolonizacyjnej. Artykuł 
ten brzmi:

„Rząd pruski oddawna odznacza! się tem że 
do swych celów potrafił sobie dobierać ludzi. — 
Przy wyborze swoich wyż^yoh urzędników nie 
tyle zważał na naród, ile na osobistą zd*tność 
urzędnika. Temu podobno głównie zawdzięczają 
Prusy, że prawie z niczego w sto lat podniosły 
się do takiej potęgi.

Zdaje się, że przy wyborze członków do ko­
misji kolonizacyjnej trzymął -się Rząd pruski tak­
że tradycji swej starej polityki i dobrał komisję 
z takich urzędniLów i osób, ażeby z jak najlep­
szym skutkiem działała, to jest, żeby z owych 
stu miljonów marek jak najwięcej wykupić dóbr 
polskich na parcele, i parcele tak szczęśliwie po- 
obsadzać chłopami niemieckimi, ażeby c czasem, 
zjadłszy, co zjeśó się dało, z parceli nie po­
uciekali.

Komisja kolonizacyjna będz.e m ia ła  swą sie­
dzibę nie w Berlinie, jak początkowo mniemano, 
ale w samym Poznaniu, na miejscu zat^m, jak 
sobie tutejsi Niemcy życzyli, aby mieć dokładny 
pogląd na bieg interesu.

Prezesem komisji został zamianowany na­
czelny prezes W. ks. Poznańskiego. Był nim do­
tąd p. Guenther, kt»ry przez lat 16, podczas 
walki kulturnej, zarządzał wszystkiemi sprawaur 
prowincji. Same półurzędowe gazety pisałj przed 
miesiącem, że JE . p. Guenther nie godził się na

6)

Mistrz Zachariusz.
Przez

J u l j u B z a  V  e r  n e.

(Przekład z francuskiego.)

rzekł Pittonaccio szyder-

(Dokończenie).

Stanąwszy na środku sali, mistrz Zachariusz 
krzyknął ladośnib. Przed nim wisiał zegar, ton 
zegar, w którym całe jego istnienie się zamykało. 
Było to rzeczywiście wspaniałe dzieło i wyobra­
żało stary kościoł romański o słupach żelaznych 
i wysok;ej wieży, z której codziennie odzywał się 
dzwonek, odgrywając antyfone dnia, mszę, nie­
szpory, completorium i salve. Ponad drzwiami tego 
kościoła, które się w czasie służby bożej otwie­
rały. zn.idowała się rzeźbiona rozeta, stanowiąca 
tarczę. Pomiędzy tą rozetą a drzwiami ukazy­
wała się zaś każdej pory dnia odpowiednia przy­
powieść, tak to jużeśmy od Scholastyki słyszeli, j 
Przypowieści te niegdyś mistrz Zachnriusz z wiel- j 
kiem staraniem wybrał i auchem chrześcijańskim 
ułożył, tak że w porządku nustępywały po sobie j 
godziny modlitwy, pracy, posiłku i wypoczynku 
i każdy trzymając się tych przepisów, niewątpli­
wie byłby prawdziwie szczęśl.wym.

Upojony radością, chciał mistrz Zachariusz 
objąć zegar rękami, gdy nagle usłyszał po za so­
bą śmiech szyderczy.

Drgnął i oglądnąwozy się, poznał owego dzi­
wacznego karła, którego znał tak dobrze.

Gerande przytuliła się trwożliwie do narze­
czonego.

— Dzień dobry, mi-trzu Zachariuszu...— ode­
zwał się pierwszy mały starzec.

— Kto pan jesteś?...
— Pittonaccio, do usług! Spodz-ewam się, 

że przybyłeś tu po to, aby mi swą córkę Jać za 
żonę. Przypomniałeś sobie przecież moje słowa: 
Gerande nie pójdzie za Auberta!

Na te słowa oburzony rzucił się młody cze­
ladnik na Pittonaccia, ale ten jak  cień, wyśliznął 
aię x rąk jego.

—  D ob ran oc!  
czo i zn ik ł.

Uciekajmy ztąd, uciekajmy! — zawołała 
z przi strachem młoda dziewczyna.

W tej chwili mistrz Zachariusz zerwawszy 
się z miejsca, popędził przez rozpadło schody za 
widmem Pittonaccia i znikł wkrótce w ciemności. 
Pełni zwątpienia, nie wiedząc co robić, pozostali 
Aubert, Scholastyka i Gerande w obszernej sa li ;  
SUra kobr ta uklękła na ziemi i zaczęła się mo­
dlić, młode dziewczę usiadło na wielkim kamie­
niu zupełnie z sił wyczerpane, a Aubert stanął 
obok niej i strzegł jej. Głęboka cisza panowała 
dokoła, tylko małe robaczki pracując w spróch­
niałem drzewie, pukaniem swem zakłócały ogól­
ny spokój..

Wreszcie zaświtało — pierwszy brzask dn ia  
wtargnął oknem do środka i słabo oświetlił salę. 
Skoro zrobił się dzień — wyszli kochankowie 
z komnaty i postanowili odszukać starego zegar­
mistrza. Ale daremnie błąkali się po pustych ku- 
rytarzach i krużgankach, daremnie wołali go po 
imieniu, nie widzieli ani żywej duszy i tylko e- 
cho im odpowiadało. Raz znajdowali się pod zio- 
inią, w ciemnych piwnicach, to znowu wdiapy- 
wali się wysoko na wieżę, zkąd piękny widok na 
okoliczne lasy, skały i wzgórza się rozciągał.

W końcu, po długich błąkaniach, zaszli 
przypadkowo znowu do sali, w której tę straszną 
noc przepędzili. Ale nie była ona teraz pusta 
mistrz Zachariusz znalazł już bowiem Pittonac­
cia i siedząc przy marmurowym stoliku, prowa­
dził z nim ożywioną rozmowę.

Z ob aczyw szy  w ch od zącą  sw ą  córkę, p o w sta ł  
Starzec, który d o ty ch czn s n ieruchom o jak  p osąg  
s ie d z ia ł, i w z ią w szy  G órande za rękę, przypro­
w a d z ił ją przed P ittonaccia .

— Oto moja córka —■ rzekł - -  a to twój 
pan i przyszły małżonek.

Młoda dziewczyna wzdrygnęła się.
— N ig d y  n ie  b ęd zie  on a  n a leżeć  do n ieg o  —  

za w o ła ł A ubert p oryw czo  — bo je s t m oją n a ­
rzeczon ą .

—  Nigdy I przenigdy! —^powtórzyła ze wstrę­
tem Gerande.

Pittonaccio zaśmiał się szyderczo.
— Chcecie więc mojej śmierci? — zawo­

ła ł  mistrz Zachariusz. — Ten zegar jedynym

jest jeszcze, który nie s taną ł— w nim zamknięte 
jest moje życie — a ten człowiek powiedział: 
„Daj mi córkę, a zegar będzie tw ó j!“ Jeżeli mu 
ciebie nie odaam, moja córko, to go zburzy, a 
przez to mnie zab ije . .

Przyszedłszy po chwili do przytomności wy­
szeptała Górande:

— Mój ojcze I
— Gdyb/ś ty wiedziała, moje dziec-ię, ile 

ja cierpię w oddaleniu od tego głównego czyn­
nika mego życia... — Jak łatwo mógłby się on 
w mej nieobecności popsuć, jego sprężyny się 
zużyć, a kółka pcmięszać ! Ale skoro już raz 
będę go miał przy sobie, to nigdy go więcej nie 
porzucę i tak go będę pielęgnował, ab j  nigdy 
nie stanął, a ja, najsławniejszy na świecie ze­
garmistrz, żył wiecznie. —  Patrz Gerande, jak 
pięknie posuwają się w sk az ó w k i  na tarcię... 
Cyt! Właśnie uderzy piąta — słuchaj i uważaj 
na piękną przypiwieśc, która się naszym oczom 
ukaże...

W istocie uderzyła po chwili piąta, a w 
miedzianych ramach, ponad drzwiami kościoła, 
ukazały się następujące słowa:

Trzeba jeść owoc z drzewa Hmiej^tności.
Aubert i Gerande spojrzeli zdziwieni na 

siebie. Nie były tu wcale owe pobożne przypo­
wieści, które niegdyś ułożył mistrz Zachariusz; 
widoc/.uie zaraził już ten zegar oddech szatana.

Starca iednak wcale tonie dziwiło; owszem, 
z największą radością zawołał:

— Słyszysz, moja Górande ?  ̂ Ja  żyje, ja
jeszcze żyję !... Nowe życie We mnie wstępuje... 
krew raźniej krąży w mych żyłach 1 .. Niepraw­
daż, moje dziecię, ty nie chcesz śmierci twego 
ojca, ty oddasz rękę temu człowiekowi, ażebym 
ja  by! nieśmiertelny i wreszcie potęgę Boga o- 
siagnał...

Na te bluźniercze słowa przeżegnała się 
Scholastyka, podozas gdy Pittonaccio roześmiał 
się z zupełnem zadowoleniem.

- Z tym człowiekiem, Gerande, będziesz 
szczęśliwa — zabrał znowu głos starzec — nada 
ci on najzupełniejszą dokładność, każda twoja 
czynność jak najskrupulatniej bedzie*odinierzana! 
O, Górande, ja tobie dałem życie, teraz ty na­
wzajem daj życie twemu ojcu!

Górande — wyrzekł Aubert — tyś moją, 
och ! ty moją zostaniesz...

— On jest mym ojcem !... zawołała młoda 
dziewczyna i upadła zemdlona na ziemię.

— Weź ją  sobie, PitLonaucm — rzekł mistrz 
Zachariusz — i dopełnij obietnicy.

— Oto klucz od zegara — odparł potworek 
i podał starcowi narzędzie, podobne do zwiniętej 
żmiji... .

Mi.-J 'i  Zachariusz pochwycił je skwaphw.e, 
pobiegł ku zegarowi i począł go nakręcać. Sprę­
żyna zaskrzypiała niemile, ale stary zegar* i*strz 
nie zważając na to kręcił dalej i d a le j ; zdawało 
się prawie,"że ruch ten nie jest od niego za­
wisły, że ręka jego machinalnie kłuciem obraca. 
Kręcił ciągle, coraz szybciej i szybciej, az 
wr-szcie wycieńczony, prawie bez duszy osunął 
się na ziemię.

— Teraz na cały wiek go nakręciłem — 
zawołał.

Aubert tymczasem opuścił salę i sam nie 
wiedząc co się z nim ózieje, błąkał się po oki li- 
cy, az wreszcie znalazł domek ubogiego pustel­
nika i zaklinał go, ażeby z nim poszedł do zam­
ku Andernatt. W końcu dał się staruszek na­
kłonić i udał się drogą ku zamkowi.

Górande nietna, nie zdolna słowa wymówić, 
siedziała w sali — nie płakała nawet, łzy bo­
wiem wyschły w jej oc&acli.

Mistrz Zachariusz fctojąc na miejscu, przysłu­
chiwał się z zadowoleniom regularnemu tykotaniu 
zegaika.

Tymczasem wybiła, dziesiąta, a w ramach 
miedzianych ku wielkiemu zmartwieniu i przera­
żeniu Scholastyki, njastępuiace ukazały się 
słowa :

Człowiek może się stać równym Bogu.
Starca cieszyło bardzo to zdanie, przypatry­

wał mu się z wielkiem upodobaniem, prawie 
z zachwytem.

Akt małżeństwa podpisać miano o północy, 
ale Górande, biedna ofiara, nie czuła nic, nie 
słyszała, ani nie widziała nic, oo się w koło niej 
dzinło. Głęboka cisza panowała do koła i tyUo 
czadem przerywały ją słowa i okrzyki mistrza 
Zachariusza, lub śmiech szyderczy Pittonaccia.

Uderzyła jedenasta giodzina, przyczem nastę­
pujące słowa się ukazały;

nową politykę przeciw Poiakom skierowaną, i że 
dobrowolnie zażądał dymisji. Następca jego jest 
hr. Zedlitz - Trtttzschler, który dotąd oył preze­
sem ragencji opolskiej, a więc Górnego Slazka 
i mógł tam nabrać poglądu, co się tam dzieje 
z ludnością polską pod wpływem szkoły i kościo­
ła. Juko naczelny prezes W- księstwa będzie za­
razem prezesem komisji i przystąpi do dzieła 
niezawodnie z pewną znajomością rzeczy.

Zastępcą jego jest naczelny prezes Prus Za­
chodnich p. Ernsthausen.

Dalej zamianowani zostali na członków re ­
prezentanci tych urzędów, które mają do czynie­
nia z sprawami gruntowemi i z kredytom hipo­
tecznym, i to p. Beutuer z Bydgoszczy, prezes 
jeneralnej komisii, która posiada akta regulac ji 
chłopskich gruntów i chłopskich recesów od cza­
su, kiedy po uwłaszczeniu włościan poczęto 
oddzielać grunta włosciańsirio od gruntów dwor­
skich; prócz tego akta separacji gruntów chłop­
skich ; dalej p. Stauily z Poznania, dawniei pre­
zydent policji poznańskiej, od lal kilku jeneralny 
dyrektor Ziamśtwa kredytowego, tak zwanej 
landszafty, ten z urzędu swego będzie miał po­
gląd na obdłużenie hipotek dóbr polskich. W tym 
samym charakterze zamianowany został p. Koei- 
ber z Grudziądza, jeneralny dyrektor landszafty 
zachodnio-pruskiej. Jest on posiadacz >m około 
7 tysięcy mórg. roli, położonych w powiatach 
grudziąckim i brodnickim.

Dalej zamianowani zostali z pomiędzy po­
siadaczy niemieckich, którzy doświadczeniem i 
znajomością siosunków w komisji dopomagać ma­
ją, dwaj obywatele z Księstwa poznańskiego i 
dwóch z Prus zachodnich.

Z W. Księstwa zamianowano p. Kennt m an­
na, który mianowicie w Pleszewskiem, Krobskiem 
i Śremskiem posiada przeszło 40 tysięcy morgów 
ziemi, dobrze zagosp idarowanej. Jestto jeden z 
głośnych znanych gospodarzy W. Księstwa- Roz­
począł z niczem, dziś jest wielkim panem. W 
Sejmie żarliwie występowa! za ustaw..mi na Po­
laków i przeciw panom polskim Osiadły jest w 
Księstwie od lat przeszło 40, zna więc stosunki 
nasze.

Drugim jest p. Muller Edward z Górzna pod 
Lesznem. Prócz Górzna posiada Garzyn, Boja- 
nice, Brzostownicę i Czarnylas, ra<,em przeszło 
7 0 0 0  morgow ziemi.

Z Prus zachodnich zamianowani zostali j>. 
Kries Edward Maurycy z Smarzewa pod Czer- 
winskiem w powiecie grudziądzkim Prócz tego 
posiada on jeszcze w tym ^araym powiecie wio­
skę Kulmagę, razem około 3 tyfcręcy morgów 
ziemi: dalej p. Wehle Emil z Bługowa w powi* 
cie złotowskim, deputowany landszafty; posiada 
on około 2500 morgów ziemi.

Taki jest skład komisji. Irócz tego, jak wia­
domo, minisuowie spraw wewnętrznych, rolnict­
wa i szkół wybrali do tejże komisji, każdy j o 
jednym reprezentancie. Minister oświecenia wy­
brał radcę mimsterjalnego, p. Kuglera, który 
przez długie lata pracował w regencji poznań­
skiej jako radca szkolny, zawsze gorliwy obroń<-a 
dzisiejszego systemu.

Jak widzimy, w skład komisji wchodzą lu­
dzie dobrze obeznani z naszeim stosunkami. Z 
umysłu takich wybrano, ażeby pr^y kelenizowa- 
niu W. Księstw i i Prus zachodnich chłopami 
niemieckimi, jak najmniej błędów popełniano, b* 
inaczej jiójdzie „mamona na marne*.

Do komisji kolonizacyjnej wydelegowani zo­
stali z ramienia Rządu oprócz już wymienionych 
radców Kiiglera i Haisego, tajni radcy panowie 
Trepper-Laski, Wilmowsui i Kuntze. Pomoenii-,- 
mi zaś mianowano radcę regencyjnego dr. Wit- 

! tenberga, dotyc czasowego landrata w Nowem-

Csłowiek jest niewolnikiem wiedzy, dla niej p o ­
winien poświęcić wszystko, mienie, rodziców i 

rodzeni.
— Tak, tak — wołał stary zegarmistrz w 

uniesieniu — nic iue ma na świeoie wyższego 
nad wiedzę....

Wskazówki posuwały się z sykiem węża n i  
żelaznej tarczy, a godziny biły w przyspie­
szonych uderzeń.ach.

Mistrz Zachariusz zamJkł. Upadł na ziemię 
a z piersi jego wydobywał się chrapliwy od­
dech.

— Życie... wiedz—., szepl.ł.
Scena otrzymała dwóch nowych świadków. 

Byli to Aubert i pustelnik. Zobaczyli mistrza 
Zachariusza leżącego na ziemi, a obok niego 
(ierande modlącą się gorąco do Buga.

W tem dał się słyszeć lekki szmer, poprze­
dzający zwykle każdą uderzyć mającą godzinę,

Mistrz Zachariusz zerwał się.
— Północ! — zawołał.
Pustelnik wyciągnął rękę ku zegarowi i — 

dwunasta nie uderzyła.
Mistrz Zachariusz krzyknął tak strasznie i 

przeraźliwie., że musiał być w piekle usłyszany u.
W miedzianych ramach ukazały się słowa: 

Kto stara się być równym Bogu, jest przeklęty 
na wieki.

Zegar pękł z hukiem grzmotu, a sprężyna 
upadła na ziemię i w dziwnych, fantastyczny, h 
drganiach poczęła biegać po sali-

Starzec rzucił się za nia i starał się ją po­
chwycić, wołając strasznym głosem:

— Moja d u sza ! Moja dusza 1
Coraz szybciej skakała naprzód sprężyna...
Starzec nie mógł jej żadną miarą pochwycić.
Nakoniec rzucił się na nią Pittonaccio, po­

chwycił ją i znikł, wyrzekłszy straszne prze­
kleństwo.

Mistrz Zachariusz upadł na w zn ak  bez 
życia.—

Stała . r rA»adaoną —



2 DZIENNIK POLSKI

m ia śc ie  w górn ym  S i l a n u  i radcę re g e n c y jn e g o  
S U in io k eg o , do n ie d a w n i kom isarza sp ec ja ln eg o  
w L e s z n ie .

KRONIKA.
Lwów dnia 12. sierpnia.

Wiadomości osobiste. H r. A lfred ostw o P  o- 
t  o o c y b aw ili przedw czoraj w e L w ow ie  i w yje­
ch a li do sw oich  dóbr na W ołyniu . —  P. S ta n isła w  
W i l K i  e w i c z ,  znany artysta-m alarz, zo sta ł do­
tknięty paraliżem  lew ej ręk i. L ek arze  spodziew ają  
s ię  jednak, iż choroba ta  da się  n unąć i n ie po­
c iągn ie  żadnych i-łych skutków  d la  zdrow ia u ta ­
len tow anego  rysow nika. —  K an aydat notarjalny  
p. M arjan Ju lju sz  O r ł o w e k i ,  syn  L eona, oby­
w atela  otan isław ow skie^o, zo sta ł w pisany do lis ty  
obrońców w spraw ach karnych. —  H r. A rtur P o ­
t o c k i  i p. S tan isław  K o ź m i a n  pow racając  
w czoraj z B nska — d -kąd je ź d z ili  w odw idziny  
do hr. K azim ierza  B  deniego —  za trzym ali się  
we L w ow ie , i po śniadaniu n nam iestn ika p. Z a ­
le sk ieg o , odjechali w czoraj po południu do K ra ­
kow a.

Kalendarz P i ą t e k  (1 3 .): H ip o lita  —  K o­
ślaw a . Wsahód słońca o godz. 4. min. 59 , zachód
0 g o d s. 7. min. 8.

K a l e n d ,  m y ś l i w s k i .  W  sierpniu wolno 
polow ać: aa  je len ie , k ozły , przep iórk i i dzik ie  go­
łębie, dropie 1 pardw y i p tactw o wodne i błotne 
w ogóinosci.

2  życia towarzyskiego. W  dnln 7. czerw ca  
br. odbył się  w dobrach O leksin ieck ich  w  K r z j -  
m ienleck iem , ślnb panny M arji B zy szczew sk ie j , 
córki d zied zica , z p. W ładysław em  M akom askim , 
obyw atelem  z H ru b ieszow sk iego .

Mianowania. W yd zia ł krajow y zam ianow ał do­
centem  fizyki w  krajow ej w yższej szk o le  roln iczej 
w D nblanach, b. docenta tego  przedm iotu w U n i­
w ersytecie  Jag ie lloń sk im  , dra K azim ierza  O lear 
sk iego . R ów nocześn ie nadał W y d zia ł krajow y po- 
sad ę asysten ta  przy katedrze ro ln ictw a w tejże  
ssk o le  Jan ow i F e lik so w i Sikorskiem u, d. uczn iow i 
szk o ły  dublańsklej, który kosztem  funduszu krajo­
w ego odbyw ał daL ze studja w  obranym kierunku  
l a  U n iw ersy tec ie  lipskim .

M inister handlu  zam ianow ał rew identa  ra­
chunkow ego, A lo jzego  Scl.neidra, radcą rachunko­
wym w departam encie rachunkowym  ck. D yrekcji 
p oczt i te legrafów  w e L w ow ie.

Trdil8lokacja. B ataljon  obrony krajow ej nr. 
65  p rzen iesiony  zosta ł ze  S tryja  na sta le  leże  do 
S tan isław ow a.

Gmactl policji lwowskiej zaczyn a  się p3uć. 
Od kllkn  dni w ew n ętrzne mury rysują  się  coraz 
bardziej, a nak lejane na rysach  i szparach pa­
pierki okazują, że  proces pękania  odbyw a się  dość 
szybko.

Najnowszy 8korowidz w szystk ich  m iejscow ości 
w G alicji 1 B ukow in ie znakom icie ntożony, w yszed ł
1 je s t  do nabycia n p J an a  B igo , a systen ta  poczty  
w Z łoczow ie .

Oar. d esarz  n d zie lit z pryw atnej sw ej szk a ln ły  
pogorzelcom  gm iny J a w o r a , w pow. tnrezańskim , 
zapom ogi w kw ocie 20 0  złr.

Portret jŁ  bar. Schenka, prezydenta w yż  
Sądn krajow ego, w ykonany przez WI. C zechow i­
cza , w ystaw iony je s t  w  w itryn ie handlu p. H a ­
w ranka. P o rtre t ten , odznaczający s ię  uderzającą  
podobizną 1 w ytw ornem  w ykończen iem , przynosi 
w ykonaw cy za szczy t .

Kongres nauczycieli w  Pradze. N a bankiecie, 
danym dla uczestn ików  kongresu, przem aw iał m ię­
dzy iin y m i tak że  dr. G e r s t m a n ,  jako d e lega t  
g a licy jsk ieg o  T ow arzystw a  p ed agog iczn ego . W śród  
h u a z iy ch  oklasków , w zn iósł m ówca to a st na cześć  
la u c z y c ie li  czesk ich .

Sprawa urzędu pocztowego w  Terce. Gm iny  
1 obinary dw orskie w  T erce, W ołkow yj!, B ukow cu, 
Stu lennem , Zawoźou, P olankach , Z arzeczu , Saków - 
e iy k n  1 R ajsk iem , w n iosły  za  pośrednictw em  W y- 
d sia ła  pow iatow ego w L isk u , prośbę do W ydzia łu  
krajow ego o w y je in a n le  dla tych m iejscow ości no 
w ego nrzędn pocztow ego  z siedzibą  w Terce. K raj. 
D yrek cja  poczt i te legrafów  we L w ow ie  , której 
W y d zia ł krajow y p ow yższą  prośbę do u w zg lęd n ie­
n ia przed łoży ł, oznajm iła  obecnie W yd zia łow i kra 
jow em u , iż  m iejscow ość T erka n ie nadaje się  do 
u tw orzen ia  tam że siedziby  urzędn pocztow ego dla  
m iejscow ości pow yżej w ym ienionych. M iejscow ości 
bowiem  ja k  W ołkow yja, D zik ow iec , P olanka i Z a­
rzecze  p rzed zie lon e od T erm  rzek ą  Solinką  —  
którą  w ed łng  oznajm ien ia  S tarostw a  w L isku  w  
brakn innej kom unikacji (m ostu lub przew ozu) nie 
za w sze  w bród przebyć m ożna —  byłyby w razie  
w ięk szych  wód pozbaw ione znpein ie m ożności k o ­
rzystan ia  z nrzędn  pocztow ego w Terce. M iejsco­
w ości za ś Z aw oź i R a js k ie , byłyby w ięcej odda­
lone od p rzysz łego  nrzędn  p ocztow ego w Terce, 
a n iże li od obecnego nrzędn w Sollm ie lub w  Chrew- 
e le . T ak w lęo pozosta łyb y  jed yn ie  m iejscow ości 
T erka i S tndenne, d la których utw orzen ie now ego  
nrzędn pocztow ego przyniosłoby pew ną k orzyść. 
D yrek cja  poczt ośw iad czy ła  je d n a k , że  korzyści 
te , czysto  lokalnej natnry dotyczy ły  tak  szczup lej 
g a rstk i m ieszkańców , Iż u w zg lęd n ić  ich nie podo­
bna, zw ła o zcą a , te  bardzo w ie le  daleko lu d n iej­
szych  gm in zasłu gu jąc  na p ierw szeństw o, nie c ie ­
szy  s ię  dotąd dobrodziejstw em  m iejscow ego zakładu  
pocztow ego.

Zabawna omyłka w ydarzyła  się  tem i dniam i 
w iedeńskiej Allg. Z tg. i  praskiej Politik. O trzy ­
m ały one telegram  ze  L w cw a, że  kom enderujący  
jon. ks. W iirttem berg odbył in spekcję za łog i w  
Stryju, 1 przy  tej sposobności w to w arzystw ie  k o ­
m isarza rządow ego od w id ził m iejsce pożaru. K o­
m isarzem  rządow ym , pełniącym  w Stryju  funkcję 
burm istrza, je z t radca N am iestn ictw a  p. M ichel. 
O tóż w  redakcjach w idoczn ie n ie  dow ierzano, że  
kom isarz rządow y tak  s ię  n azyw a, uw ażano ten  
w yruz jak o  nazw ę m iejscow ości i w ysz ło  z tego, 
że  k s . W tirttem berg „besichtigte in  Btgleituug des 
Eegierungs-Commissdrs die M ićhler Brandstatte" 
—  zw id z ił w tow arzystw ie  korni larza rządow ego  
pogorzelisko  w  M ichla!

W Kołomyi b aw ił zesz łeg o  tygod n ia  przez  
k ilk a  dni p K rzen , dyrektor oddziałn d la  cera  
m iki przy A kad em ji po litechnicznej we L w ow ie , 
przysłany z  W yd zia łu  krajow ego, celem  zlu stro ­
w an ia  szkoły  garncarsk iej w  K ołom yi. Po dokła- 
dnem zbadania stann togo zak ładu , w yraz ił sw oje  
u d o w o le n ie  p. prof. K rycińsk ie  nu, oddając mu 
u r a z e m  zasłużoną pochw ałę za jogo  n iezw yk łe  
sta ra n ia  <*k do poda. sien ią tego  zak ładu . —  Jego  
król. w ys. k s. W iirttem berg, głów ny kom enderujący 
L w ow a , w  czasie  pobytu w  K ołom yi, rów nież od­
w id z ił szk o łę  garncarsk ą , liczne n czyn ił zam ów ie­
n ia , 1 w y ra z ił s ię  bardzo chw alebnie o stan ie  tej 
szk o ły . Ze w szech  stron  obeenie przychodzą zam ó­
w ien ia , ta g , iż  i l e  są  w  s ta n h  n a sta rc iy ć  roboty.

Wykaz inspekcji Dyrekcji policji z li. sierp. 
Skradziono srebrny zegarek w art. 20 zł., ezainy  
kaftanik wart. 12 zł. i chustkę tybetową wart.

5 z ł. —  Zgubiono pulares z kw otą 140  z ł., z w ę­
g iersk im  losem C zerw onego K rzyża  S. 50 4  Nr. 62  
lub 64 i z not. Siissm anna Schachnego z D roho­
bycza, s ieo rn ą  pozł. branzoletę z  sy lw etk ą  i kart. 
zast. 1. 1 4 901 .

Kraków 11- sierpnia. K s. biskup krakowski 
z powodu 25-letniej rocznicy święceń kapłańskich, 
która w dniu dzisiejszym przypada, nia przerwał 
wizyty kanonicznej w nowo przyłączonym do swej 
dyecezji dekanacie nowotarskim. Wczoraj wyje­
chali do Nowotarszczyzny przedstawiciele kapituły 
krakowskiej, dla złożenia osobiście życzeń czcigo­
dnemu pasterzowi.

Tarnopol 10. sierpnia. W  spraw ie fundacji 
k s. K . O strogsk iego za w ią za ł się  obszern iejszy  
kom itet m ieszczau  obrządku ła c iń sk ie g o , który  
zebraw szy  ju ż  odpowiedni fundusz, zam ierza na 
serjo dochodzić sw ych praw, które im w ola w iek o­
pom nego fundatora nadała. Spraw a ta  je s t  obecnie 
na w cale  dobiej drodze, i je s t  nadziejo , iż  w  n ie ­
dalekiej przyszłości polscy m ieszczan ie  tarnopolscy  
przyjdą do tej fundacji, którą s ię  ju ż  d zis ia j c ie ­
szą  R nsin i.

W Zakopanem baw ią ze L w ow a m iędzy in ­
nymi dr. M ałecki z ż o n ą , prof. dr. W ęclew sk i z 
rodziną, adw okat M uszyński z żoną, radca apelacji 
P iaseck i z córką, radca W yd z. kraj. M ichalczew ski, 
radca B odyński z rod zin ą , dyr. Sm olka i w ielu  
innych.

M odrzejew ska tego  roku odstąpi od tra d y cy j­
nego zw yczaju  i nie przybędzie tu ta j, a n aw et — 
jak  tw ierd zą  —  w illa  jej M odrzejów je s t  do zb y ­
cia ; natom iast p. Z im ajer buduje w pobliżu Mo- 
drzejow a w illę , w  której zapew ne odtąd rokrocznie  
spędzać będzie sw e ferje.

Pelplin. C zytam y w Pielgrzym ie: N asz  P e l­
plin  dostąp ił n iezasłu żon ego  z a s z c z y tu ; g a z e ty  
niem ieck ie, przem aw iając za przen iesien iem  rezy ­
dencji biskupiej do Gdańska, p rzezw a ły  P e lp lin  
„Polskim  R zym em ”. D otąd sz c z y c ił się  tą  nazw ą  
K raków  —  i to słu szn ie. Czem by skrom ny P e l­
p lin  na to miano zasłu ży ł, niepodobna s ię  doro­
zum ieć.

Z Kijowa. M iuisterstw o ośw iaty  za tw ierd ziło  
projekt utw orzenia  w  gubernji k ijow skiej szkół 
z oddziałam i rzem ieśln iczem i z sumy 2 8 7 .0 0 0  rs„  
zaofiarowanej przez hr. B ranicką. Obecnie otw arte  
są dw ie takie sokoły, a projektuje się jeszcze  
otw arcie  16 w  m ajętnościach ofiarodawczyni

Dr. Jakób Rappoport. W czoraj n adeszła  do 
L w ow a w iadom ość o śm ierci znanego finansisty  
skorkiem  otrucia. T ym czasem  d z is ie jsze  dzien n ik i 
w iedeńskie konstatują, że śm ierć n astąp iła  sk u t­
kiem udaru serca. W iadom ość o otrucin ob iegała  
jednak  i w  W iedniu. W e w torek był R . w  W ie ­
dniu, gd zie  za ła tw ił k ilka in teresów , poczem  w y­
jech a ł w  tow arzystw ie  radcy dworu ara H erza  do 
sw ojej posiad łości w  K lein -M ariazell. O god zin ie  
3. rano przebudził się  1 zaw o ła ł, że czuje się cho­
rym. P osłano po lek arza . N im  jednak  ten przy­
był, R . skonał. L ekarz skon sta tow ał udar sercow y. 
R od zin a  zm arłego n ic w ied z ia ła  zdaje s ię  w  p ier­
w szej ch w ili, że  śm ierć nastąp iła  i  to sta ło  się  
powodem, że z M ariazell i ukolicznych m iejsco­
w ości n ajsp rzeczn iejsze n ad eszły  do W ied n ia  w ia- 
m ości. O god zin ie  10. nadszedł od rodziny do 
W iedn ia  telegram , ze R . n ieb ezp ieczn ie  zachoro­
w ał. R ów nocześn ie nadeszły do różnych b ankie­
rów  depesze, o śm ie rc i R . P ierw szym
skutk iem  by! dość ożyw iony ruch kursów . J e szcze  
o godzin ie  1. nadszed ł telegram  z w iadom ością o 
niebezp iecznej chorobie R ., a  dopiero o ’/42 na­
d esz ła  au ten tyczna  w iadom ość o śm ierci. D r. Rc-p- 
poport lic z y ł la t 46  i był, ja k  wiadom o, synem  
zm arłego przed k ilkn  la ty  lek arza  i poety dra 
M aurycego R . Zm arły pozost .w ił żonę i 7 dzieci. 
N ajstarsza  córka lic z y  la t  17, najm łodsze dziec ię  
5. W r. 1860  przybył do W iednia jak e m łody  
kandydat adw okacki i stara ł s ię  otrzym ać posadę 
adw okata lnb notarjusza w G alicji. Gdy mu się  
to, mimo n a jlcp szy -h  śe ia d e c tw  nie ndało, rzu c ił 
się  w  w ir g ie łd ow y. K rótk ie  stosunkow o życie  jego  
było nader ruch liw e. P ism a w iedeńskie pośw ięcają  
zm arłem u obszerne artykuły.

Liczbę lekarzy-kobiet, praktykujących w  W ar­
szaw ie , p ow ięk szy ła  p. K luzińska.

Pierwszy debiut. D onoszą z W arszaw y : P rzed  
paru tygodniam i z biurka pana K . skradziono  
8 5 0 0  rnbli w papierach w artościow ych  i około 50 0  
rubli w  gotow co. Jed n ocześn ie  z ujaw nieniem  tej 
k rad zieży  zn ik ł bez w ieśc i 14 -le tn i synow iec po­
szkodow anego , oddany z powodu zupełnej n iechęci 
do nanki, do term inu w  w arstacie  ślnsarskim . T er­
m inator p ierw szy debint znajom ości fachn usku­
teczn ił w  m ieszkaniu  stry ja  i opiekuna, o tw o­
rzyw szy  biurko w ytrychem .

M łodego z łod z ie ja  odnaleziono aż  w G alicji, 
w D zik o w ie .

B ez  paszportu i bez pośrednika znchw ały ch ło­
p iec zdołał s ię  przem kuąć s a  gran icę. Tam jednak  
zb iega  njęto i znaleziono  przy nim w szy stk ie  w a­
lory, z go tów k i zaś zd ąży ł on stracić  zaledw ie  
k ilk a d z ies ią t rnbli. B adany chłopak do w szy st­
k iego  się  przyznał, a naw et w yjaw ił plan d a lsze ­
go sw ego  p ostępow ania. C hciał on sp ien iężyć  
w alu tę  za gran icą  i t  gotów ką nciec do A m e­
ryk i. Pow iadom iony o w szystk iem  pan K . udał 
się  za  gran icę  z zam iarem  u m ieszczen ia  zepsutego  
chłopca w  jakim  zak ład zie  karno w ychow aw czym  
w  A n strji.

Zbrodnia w  hotelu Lipskim w Warszawie.
K urjer Warsz. d o n o si: R odzina  A lbina M , który  
str z e la ł w hotelu  lipskim  do sw ej żony i do a jen ta  
handlow ego S ., p rzed staw ia  motywc, tej zbrodni w  
odm iennem  św ie tle , n iż  nam na razie byty opu- 
w ied zian e. W ed łu g  zapew nień  b lisk iego  krew nego  
M., p osiadał on skrom ne, le c z  d osta teczn e środki 
m aterjalne do utrzym ania żony, czego  najlepszym  
dowodem je s t  przyjęcie  na w ychow anie k ilk o le -  
tn iego  ch łop czyk a-sieroty , a tak i przybytek  w do­
mu m ógł tylko zw ięk szy ć  w ydatk i. O puszczenie  
m ęża przez żonę było dobrowolne, bez żadnego  
nakazu i przynaglań , ow szem  M. dom agał się  p o ­
wrotu, lecz sp otk ała  go odmowa. Skutkiem  o trzy ­
manych w iadom ości o złem  prow adzeniu się  żony, 
M. ostrzega ł ją  listo w n ie , oraz przez trzecie  oso­
by. że  je ż e li n ie zm ien i trybu życia , to ją  zab ije. 
N a dwa tygodn ie przed k atastrofą , zaszłą  w  ho­
te lu  L ipskim , M. z a s ta ł żonę w  hotelu W iedeńskim  
w podobnej sy tu acji i  w ów czas ju ż  chcia ł do niej 
strze la ć . K ob ieta  b łaga ła  o lito ść , przyrzekając  
popraw ę. O bietn icy  tej n ie dotrzym ała l M. dopu­
ś c i ł  s ię  w iadom ego zan achu. P ow yższe  szczegó ły  
>am ieszczam y na żądanie rodziny uw ięzionego M., 
a praw dziw ość ich  zapew ne stw ierd zi śledztw o  
sądow e, erdyż w yrok, jak i spotka M., w  znacznym  
stopniu za leż y  od okoliczności, obciążających lub 
łagod zących  w inę. W edłng op in ii lek arzy , stan  
zdrow ia  żony M. p o lep szy ł się  i n iebezp ieczeństw o  
zupełn ie m inęło, drnga zaś ofiara strza łów , ajent 
S. przechodzi norm alny przeb ieg  kuracji i prze­
strze lo n a  ręka szybko się  zab liźn ia .

Kto kogo OSZUkał ? W arszaw sk ie  pism a do­
n oszą  : P ew ien  m ajętny kupiec w arszaw sk i w niósł 
do Sądu skargę przeciw  panu X ., młodemu iz r a e ­
l ic ie  z G a lic ji o oszustw o. O bwiniony un iew innia  
się  tw ierd ząc, że w ła śc iw ie  on sam z o sta ł oszu­
kany, a cała spraw a tak  się  pvzedstaw ia : K upiec  
w arszaw sk i, nazw ijm y go Y ., ma 2 0 -le tn ią  córkę 
jedyn aczkę, R oza lią . P rzed  dwoma la ty  panienka  
była bardzo szczu p lu tka , podobna do szk ie le tu  po­
w leczonego skórą, a  w dodatku na g ło w ie  jej 
u tw orzy ła  j ię  szeroka p laców ka, w olna od porostu  
w ło. ów , zaś z b u z iaczk a  w yłan ia ły  się  na ze­
w nątrz k ły , niepodobne w cale  do zębów  ludzkich. 
M ożna sobie w yobrazić zm artw ienie ojca, k .óry  
jako jed ynaczk ę kochał R ozalię  i n ie  szczęd ził 
grosza  na jej w ychow anie. P rzed  dwoma la ty  pan 
Y . w yjechał w  spraw ach handlowych do W iednia—- 
i w  podróży i ej tow arzyszy ła  mu córka. B a w ili  
w W iedniu  ca ły  m iesiąc. P o pow rocie z p odróży  
n ik t panny R oza lji nie poznał. N a g ło w ie  zn ik ła  
ły sin a , a czarne jak  heban w arkocze spad ały  po­
niżej kolan. K ły  zn ik ły , a z po za różow ych u ste ­
czek  perliły  się śnieżnej białości ząbki. N aw et  
kib ić  cała znaczn ie się  zaokrągliła  z w dziękiem , 
co w szystk o , przy odpowiednim w zroście  —  c z y ­
n iło  ją  czarująco piękną. N iebaw em  przybył z G a­
lic j i młody subjekt X ., a otrzym aw szy m iejsce  
w handlu p. Y ., w id yw ał często pannę R oza lię  —  
i zap a ła ł gorącą m iłością. Panna R o za lia  ośm ie­
li ła  m łodziana cznłem i spojrzeniam i do o św iad cze­
n ia  się rodzicom . O św iadczyny zosta ły  przyjęte  
i zaręczyny odbyły się w krótce. P an Y . nie chciał 
jednak  w., dawać córki za subjekta i postanow ił 
przed ślubem założyć dlań sk lep  ga lan teryjny , 
ażeby to lepiej w yg ląaa ło , że w ychodzi jego  córka 
za  kupca, a nie za subjekta. J a k  pom yślał, tak  
i  uczyn ił. —  P an  X . za  p ieniądze przyszłego  
te śc ia  o tw orzy ł e legan ck i h a n d il —  i spokojnie  
handlow ał oczekując dnia ślubu. W  tem na krótko  
przed dniem oznaczonym  na „h assene”, panna R . 
zan iem ogła , a ezu ły  narzeczony, p rz e sr a sz o n y  tą  
w iadom ością, n ie przestrzegając e ty k ie ty  i bez 
anonsow ania, w padł do pokoju sw ojej przyszłej 
żony. Tn stan ą ł jak  w ryty , zbladł, w yk rzyw ił 
usta , za k lą ł coś i nie przem ów iw szy do n arzeczo ­
nej ani słow a, w yb ieg ł jak  szalony . —  Coż mu 
się s ta ło ?  N ic w ięcej —  tylko p rzestraszy ł się  
widokiem  narzeczonej, która, uw olni w zy się z ma­
teracyków  w acianycb, oraz z w łosów  sztu czn ie  
przypraw ionych i w yjąw szy  z bn?iacrka w staw ione  
sztu czn e zęby, podobną była raczej do w iedźm y, 
ale n igd y do panny k o z a lj i, poznanej przez m ło­
dziana przed zaręczynam i. Gdy narzeczony, u c iek ł­
szy , przez trzy  dni w  domn państw a Y . się nie  
zja w ił, zaniepokojeni rodzice p osia li słu gę z za ­
pytaniem , czemu nie przychodzi, a pan X . ośw iad ­
c z y ł stanow czo, że w ięcej n ie  przyjdzie. P rze­
straszon y ojciec pobiegł do handlu pana Z. z w y­
rzutam i, prośbam i 1 lam entam i, ale to w szystko  
nie w zru szy ło  m łodzieńca. P an  Y . przeto , chcąc 
przynajm niej odzyskać p ieniądze w yłożone na z a ­
łożen ie  handln —  skarży teraz  pana X . o o szu st­
wo i o zw rot 5 0 0 0  rnbli, oraz o zw rot p ien iędzy  
za zjedzen ie 23  obiadów  po 3 0  kop., za  35  kola- 
cyj z herbatą po 25  kop. i za 6 0  kaw  po 10 kop. 
P an  X . zgad za  się  zw rócić panu Y . 5 0 0 0  rubli 
w ratach  kw arta lnych  po 5 0 0  rubli —  a le  nato­
m iast w zbrania  shg od zap ła ty  za  zjedzone objady  
i  kolacje, gd yż, ja k  tw ierd zi pan Y ., za  tra ­
k t im enta żądać zap ła ty , nie ma podstaw y praw nej.

Cierpienia „słomianej wdowy”, w  nadsprej- 
skiej Beri. Bórs. Ztg. znajdujem y na pow yższy  
tem at ek sp ek to ra cje , napisane z lekkim  humorem  
1 prawdą, które do pew nego stopnia możua za sto ­
sow ać do każdego w ięk szego  m iasta. „W  sezon ie  
letn im  —  pisze tedy rycersk i obrońca „w dówek  
słom ian ych 8 —  stanow i w dow iec słom iany sta łą  fi­
gurę w szpaltach  dzienników  sto łecznych . Jego  
oposób życia , n aw yczk i i w ybryki, byw ają w ów ­
czas ulubionym  przedm iotem  napaści ze  strony l e ­
pszych l gorszych  hum orystów , a n ie s te ty  brak  
przytem  w szelk iej podstaw y do tw ierd zen ia , że  re­
prezentanci tej arcyzadow olonej z sieb ie  species 
generis humani są w rzeczyw isto śc i le p s i, n iże li 
ich  reputacja, i byłoby pono stra tą  czadU i fa ­
ty g i, chcieć na biało nmyć tych m urzynów.

A to li d la w ielce pożądanej popraw y tych  nie- 
gudziw ców , nie od rzeczy  będzie m oże, przed sta ­
w ić im przed  oczy w izerunek ich  żeńskich  to w a ­
rzyszek  n iedoli, naszych „wdów słom ian ych”. -  
Z c h w ilą , gdy z pomocą batystow ej chusteczk i 
p rzesła ła  na peronie w yzierającem u z okien w a­
gonu m ężulkow i u sta to ie  „bądź zdrów ” —  zaczyna  
się  dla niej egzysten cja , k tó ia  z zaciszem  k la sztor-  
nem posiada iśc ie  desperackie podobieństw o. F rsed  
gwavem  w ielkom iejsk iego  ży c ia  chroni się  ta  now oży­
tna  św ięta  pnstb ln iczka do osam otnionego ogn iska  
domowego —  dom jej zm ienia s ię  teraz  w głuche  
zam czysko, którego c iszy  —  prócz liston osza , mo- 
dystk i i  kraw czyn i —  nikomu zresztą  zam ącić nie  
wolno.

Ulubionem  bowiem zajęciem  osieroconej sam ot­
n icy  byw a — ob)k  na d z - y  czaj pilnej korespon­
dencji z inężem —  gen eralny  przegląd  b ie lizu y  i 
to a le ty  w  ogóle, stndjow .m ie mód jesiennych , w y­
bór materyj i w yczerpujące konfereneie z m istrzy­
niam i uożyc i ig ły . P rzerażające  porządki w  
domu zabierają rów nież sporo czasu co dzień. 
Bo i cóż zresztą  pozostaje jej do czy u ien ia ?  Czy 
jeźd z ić  po w izytych  ? Cały św ia t w yjechał przecie  
do kąpiel i na w iled ż ia tn rę . A  może nżyw ać co 
dzień  przechadzki po a lejach  i parkach m iejsk ich ?  
B ah ! K iedybo ten  i ów dandys brukow y ma tę  
im pertyuenoką m anierę, że zw yk ł sam otne, zw ła sz ­
cza  zaś iadne kobiety fiksow ać zuchw ale, a czasem  
naw et posnwa swoją śm iałość donżuan ką aż do 
granic b ezczeln ości i pozw ala  sobie zaczep iać je  
na u licy . W obec tak ich  stosunków  nic dziw nego, 
że biedna sam otnica, zamia t  spędzić k ilk a  godzin  
w olnych na św ieżem  pow ietrzu , rzuca się  na szez  
lą g , b ierze tom faw oryta  autora do ręki i po k i l­
kunastu stronnicach tonie w objęciach M orfiu»za. 
O cknąw szy się siada do b iu rk a , odczytuje po raz 
nie wiadomo który i za  porządkiem  otrzym ane od 
m ężulka lis ty , no... i w  ten  sposób jakoś szczęś liw ie  
przepycha czas aż do zmroku. O zmroku fortepian  
—  oczyw iśc ie  same utw ory rzew ne i m elancho­
lijn e  —  czasem  półgłosem  zanucona piosnka, her­
bata, dyspozycje sługom  na rano i spoczynek.

W idzim y tedy, że „słom iana w d ow a” je s t  jeno  
arcyniow esolem  pendant do sw ojego uśm iechniętego  
w ieczn ie i zadow olonego z „w ak acyj” k o leg i ro- 
dzajn m ęskiego —  krótko m ów iąc, je s t  p oża łow a­
nia  godnem s tw o rzen iem . które najp iękniejszych  
kilk a  tygodn i w roku w egetu je w zaciszu  ascety- 
cznem  i dopiero z powrotem  „m ęża i pana” —  
odzyskuje w szy stk ie  sw oje p rzyw ileje  i praw a to ­
w a rzy sk ie”.

Cyrk Frankloffa, znajdujący s ię  w ostatn ich  
czasach w P eszc ie , spłonął, jak  doniósł te legra f, 
dnia 8 . bm. do szczętu . O gień p ow sta ł w  samo 
południe, w  czasie , k iedy  n ie było w  budynku na­
w et słnżby, i  z n iszczy ł ca ły  dobytek dyrektora-

S p a liły  się w szy stk ie  konie i u ten silja , w artości 
15 .000  guldenów .

Zwołanie wierzycieli króla Ludwika II. W  p is­
mach m onachijskich znajdujem y in te iesu ją cy  inse- 
ra t: „ P u b l i c z n e  w e z w a n i e :  P rzez  Jego
E k scelen cję  królew sk. państw ow ego m inistra spra­
w ied liw ości pow ołany, jako ustanow iony kom isarz  
spadkow y do sporządzenia in w entarza  spadkow ego  
po śp. J eg o  K rólew sk iej M ości królu baw arskim  
Ludw iku I I . —  wzywam  w szy stk ich , w  których  
ręku znajdują się  jak iek o lw iek  do spadku należące  
przedm ioty, a zw ła szcza  d z ie ła  sztu k i i  litera tu ry , 
by takow e przedm ioty  natychm iast zw róciły  do 
królew skiego S ekretarjatu  nadw ornego. W zyw a się  
rów nież w sz y stk ic h , k tórzy  cośkolw iek  dlnżni są  
spadkow i, by d łużne kw oty bezzw łoczn ie  kró lew ­
skiem u Sek retaria tow i zap łac ili. W ierzyte ln ości do 
spadku n a leży , pod groźbą n ieuw zględn ien ia , przy  
inw entow am u z g ło s ić  ustn ie lub pisem nie do Igo  
w rześn ia  rb. w  mojej k ancelarji R in d cn n ark t Nr. 
20/1 . Monachjnm 7. sierpnia  1886 . A . O tto, król. 
notarjusz.

Sztab niemiecki pracnje obecnie nad zm n iej­
szeniem  ciężaru, dźw iganego  podczas m arszu przez  
piechurów. Zdjął on w  tym  celu  z p ikelhauby mo­
siężn e blachy, w ażące 30 0  gram ów, zastąp ił na 
lato  buty z cholew am i trzew ikam i z płótna ża g lo ­
w ego, a zam iast krótk iego pałasza , zaw adzającego  
niepotrzebnie, w ym yślił w ie lk i nóż w form ie sz ty -  
letn . T orn ister upakowano w ten spo3óh, że je s t
0 4 k ilogram y lżejszy  od daw niejszego. W  ten  
sposób umundurowano jn ż  w M etz jeden bataljon  
próbny i przekonano się  doraźnie o skuteczność  
reform y. P odczas bowiem , k iedy daw niej przeby­
w ał piechur niem iecki w  jednym  dniu najw ięcej 
4 0  kilom etrów , zrob ił w ym ienieuy bataljon próbny 
w przeciągu 4 dni bez w ysiłku  206  kilom . Sztab  
postanow ił urządzić przy każdym  korpusie 1 tak i 
bataljon  i próbować jego  w ytrw ałości aż  do je ­
sien i roku przyszłego .

CzBSZUCU „Uczony” zdaw ał niedaw no w P e ­
k in ie  egzam in na doktora —  m ając n ie w ięcej jak  
106 la t w lekn ... D o sa li egzam inacyjnej w szed ł 
w tow arzystw ie  sw ej żony i dwóch synów , z k tó ­
rych jed en  ma 90 , a drngi 8 0  la t. In n i k an d y­
daci, k tórzy  p rzyszli rów nież sdaw ać egzam in na 
stopień doktora, m ów iąc do n iego, n azyw ali go  
nie in aczej, jak  „sędziw ym  m istrzem ”, lecz  skro­
mny C zeszucu prosił ich , by go n a zy w a li po pro- 
stn kolegą.

W Londynie ma w yjść w krótce na św ia t no­
we w ydanie poezyj słynnego B urnsa. W ydaw ca  
w padł na bardzo doDry koncept, a m ianow icie, 
nabyw szy od spadkobierców  poety resztk i na pół 
w alącego  się drew nianego domn B urnsa, k aza ł po­
ciąć drzew o na c ien iu tk ie  deski i  zrobić z nich  
okładki do nowej edycji. Tym sposobem każdy n a ­
byw ca d z ie ł B urnsa będzie m iał zarazem  i m iłą  
pam iątkę.

Okupacja rumuńska. Obok W ierciorow y, na 
pogranicza rum uńsko-w ęgierskiem , p łynie rzeka  
B akna, stan ow iąca  gran icę pom iędzy W ęgram i a 
Rumnnją. Z b iegiem  czasn potok zm ien ił sw e ko­
ryto, w rzynając się około 100 kroków  w ziem ię  
Rnm nnji. Rum uni w ięc uw ażają gran icę sw ą w e ­
dług daw nego biegu rzek i, W ęgrzy  przeciw nie  
tw ierdzą , że rzeka  tw orzy  gran icę, bez w zględu  
na to, gd zie  żłob i sobie koryto. To dało powód 
do groźnych naw et nieporozum ień. W  dniu 1. bm. 
w ysia ł kom endant za ło g i rumuńskiej na posterunku  
granicznym  pod W lereiorow ą dwa patrole na g r a ­
nicę w ęgierską , by dotarły do daw nego koryta  
rzek i, jako  gran icy , i za ję ły  ową przestrzeń  100  
kroków  na rzecz  Rnm nnji. K om isarz komory ce l­
nej w ęg iersk iej, K o ller, w ezw ał Rumunów, ażeby  
się c o fn ę l i; gdy w ezw an ie nie skatk ow ało , w ysła ł
1 on dwa patrole straży , tak , że obydw a oddziały  
Wojsk ujrzały  s ię  przedzielonem i w ąską ty lk o  śc ie ż ­
ką,, R ów nocześn ie kom isarz donióBl o tem w yższej  
w iadzy  w  Granowie. N aczeln ik  pow iatu , P a w ło ­
w icz , udał s ię  na m iejsce w ypadku i zaw ezw ał 
ponow nie kapitana rum uńskiego, ażeby się  cofnął. 
T enże p ow ołał się na rozkaz sw ojego pu łkow nika  
i pozostał na m iejscu. W  p on ied z iiłek  z rana po­
n ow iły  się podobneż scen y  O godzin ie  10. z rana  
kapitan  rumuński okazał dw ie depesze, nakazujące  
mu pozostać na zajętem  terytorjum . P . P a w ło w icz  
zw rócił ponownie jego  uw agę, że podobne postę­
pow anie narusza trak ta ty  m iędzynarodow e i że, 
gd y  nie n ts tą p l b ezzw łoczn a ew akuacja, będzie  
m usiał uciec się  do u życia  broni. K apitan  pow o­
ła ł się  na sw e stanow isko żo łn iersk ie , nakazujące  
słuchać ślepo rozkazu  i n ie ru szy ł się  z m iejsca. 
T ym czasem  przybyli do pogranicznego T urn-Seve- 
riua w yższy  w ojskow y rum uński, tudzież kom en­
dant korpusu austro -w ęg iersk iego , je n e ia ł hr. D e-  
genfeld . N aczeln ik  pow iatu ndał się na terytorjum  
rumuńskie do "Wierciorowy i w ezw a ł pułkow nika  
raz je szcze  do cofn ięcia  posternnkn z ziem i w ę­
g iersk ie j, p rzed staw iając mn drastyczne n astęp ­
stw a  tego najścia . W szelako  i pułkow nik stan ą ł 
buńczucznie na stan wisku „ k u p acji”, pow ołując  
się  na rozporządzenie R ządu rum uńskiego, którego  
oceniać i krytykow ać n ie ma praw a. P od czas tego  
parlam entow ania zauw ażono także ruch w ojsk ru­
muńskich ku w yspie A da K aleli. J en era ł D egen -  
feld, przebyw ający w hotelu  „pod balonem ”, po­
czą ł brać rzeczy  na serjo. Za chw ilę  arty lerja  
au strjack o-w ęg iersk a  poczęła  u staw iać  się z bojo­
wym chrzęstem  na w sehoduioj części w ysepki, 
zw racając p aszczę dział ku W ierciorow y. Oficero 
w ie rumuńscy z pewną trw ogą poczęli spozierać  
przed sieb ie, aż o godzin ie  6. z w ieczora  pułko­
w nik  runm ń-ki okazał p. P aw ło w iczo w i depeszę z 
B uk aresztu , w której R ząd  króla K arola poleca  
w ojskom  „okupacyjnym ” cofnąć się z zajętych  
stan ow isk  i w ten sposób konflikt zażegnanym  zo ­
sta ł, a spraw a pójdzie na drogę dyplom atyczną.

Walka W kościele. Przed paru dniam i kościoł 
parafialny S t. M aryleboue w L ondynie był w ido­
w nią nadzw yczaj śm iałego napadu. K ościo ł ten  
obw iedziony je s t  w ysokim  murein, zam kniętym  że­
lazn ą  kratow ą bramą i w  nocy strzeżon y przez  
dozorcę p licy jn ego , m ającego przy sobie k lucz, 
aby każdego czasu  m ógł w ejść do w nętrza. Około 
godziny 3. nad ranem w artow nik  w szed łszy  do k o ­
ścio ła , w zak rystji, gd zie  były zam knięte k oszto ­
wne aparaty kościelne, za sta ł dwóch z łod zie i, a 
zew nątrz u sły sza ł w o ła n ie : „B aczność, bo id z i e ! ” 
D ozorca bez nam ysłu ch w yta jednego z nich za  
barki i zaczę ła  się w alka z obydwoma św ię to ­
kradcam i. P o ch w ili z jaw ia  się  trzeci, osw obadza  
sw ych tow arzyszy , a jeden  z uw olnionych daje do 
dozorcy tr  y strza ły , z których jeden rani go  
w ndo. R anny nie traci przytom ności i daje sy ­
gn a ł n iebezp ieczeństw a św istaw k ą . Wt-edy rzucają  
się  w szyscy  trzej na niego, ranią go n iebezp iecz­
n ie i ratują się  ucieczką. W  m inucie z ja w ia  się  
policja, przyw ołana sygnałem , ale po n iew czasie . 
Św iętokradcy u sz li tym czasem  i tylko zu a leź li 
zalanego krw ią i n iebezp ieczn ie rannego dozorcę, 
narzędzia  z łod z ie jsk ie , rew olw er i m aski druciane.

Z  iz b v  s ą d o w e j.
Lwów 12. sierpnia.

(Aron F ilip  przed Sądem).
(D okończenie).

(m.)  W  dalszym  ciągu  rozpraw y przesłncnanc  
św iadków , pow ołanych przez obronę.

Św iadek Jonas A c h t e n t u c h ,  b. „rezyd en t” 
zaw alonej kam ienicy, w id z ia ł ty iko m aleńkie rysy  
na sk lep ien ia  knchni K ik en isa . R ysy  te napraw iono  
i dopiero w sobotę, tj. na 2 dni przed katastrofą , 
znow u się  one pokazały . W  wychodkach nie było, 
zdaniem  A chtentucha, żadnych rysów .

S ę d z i a :  Zwracam  uw agę św iadka, że ze ­
znania jeg o  są k łam liw e! P rzec ież  pan byłeś re ­
zydentem ...

A ron F i l i p :  Co on był za  rezydent, on
w szęd zie  chodził, czasem  czynsze odbierał ; jak  
trzeba  było, szaflik i w yn osił... (Wesołość).

Św iadek  Schulim  F i l i p ,  brat A rona i „g łó ­
wny rezyd en t8 zaw alonej kam ienicy, był obecny, 
gdy p. "Winiarz oglądał kam ienicę i nie s ły sza ł, 
jakoby ten że m ów ił, że grozi jak iek o lw iek  n ieb ez­
p ieczeństw o. P . W in iarz  k aza ł ty lko mury pod­
stem plow ać.

Obecny w  sa li p. W i n i a r z  w yjaśn ia , że gdy  
przyszed ł do kam ienicy F ilip a , w  tej ch w ili ob- 
skoczyła  go zgraja  żydów , a gd y  F ilip o w i m ów ił, 
że groz i n iebezp ieczeństw o, ten że  szarpał go za  
surdut i szep ta ł: „co mi pan straszy  lok atorów .” 
W  skutek  tego  dał dyspozycję, aby zw ieziono za  
raz m aterjał, potrzebny do stem plow ania, sam za  
ndał się do M agistratu , aby sprow adzić kom isję  
Dudowniczą, bez której nie wolno przedsięw ziąć  
żadnej czyn n o; ci.

D r. D a l ę b a :  Z am iast stem plow ać, lep iej
było kazać lokatorom  opnścić m ieszkania , gdy bu­
dynek m ial sie  lada chw ila  zaw alić .

P . W i n i a r z .  Panem  B ogiem  nie jestem  
i n ie mogłem ob liczyć, że jn ż  za  godzinę bndynek  
m n ie .

Nadto opow iada p. W in iarz , że  na tydzień  
przed katastrofą  żądał od n iego p. F ilip  p rzysła ­
n ia m urarza celem wykonania jak ichś reparacyj. 
Gdy jednak podm ajstrzy S taw ik ow sk i ch cia ł w ejść  
do kam ienicy, p. F ilip , brat teg o ż  i inn i rezydenci 
w yrzu cili go, zapew ne z obaw y, aby nie doniósł o 
groźnym  stan ie  budynku.

N a tem  zakończono przesłuchanie św iadków . 
N astęp n ie odczytano odezw ę M agistratu  do D y rek ­
cji policji, z której dow iadujem y się , że panu F i­
lip ow i je s t  na im ię „A n ton i” (!), że  ca ła  w ina k a ­
tastrofy  spada na lokatorów , którzy n ie don ieśli 
M agistratow i o groźnym  stan ie  budynku, a w  końcu 
że U rząd  m iejsk i budow niczy zarząd ził natychm iast 
po wypadku uprzątn ien ie  gruzów .

M agistrat zaznacza , że roboty te trw ały  dzień  
i n o c !!

R zeczozn aw ca inżyn ier p. C h o ł o n i e w s k i  
w długim  w yw odzie o b ja śn ił, że nie fundam enta  
były  przyczyną zaw alen ia  się  domn, a le  osłabione  
mnry. K atastro fa  m ogła po nkazanin  się rysów  
w ydarzyć się  ju ż  w 2 lub 3 ty g o d n ie , p, F ilip  
m ógł n iew ied zieć  czem owe rysy groziły , jako g o ­
spodarz jednak pow inien był zaw ołać budow niczego, 
a ten po grnntow nem  zbadaniu byłby n iew ątpB w ie  
przyczynę złego  od nalazł i katastrofie zapobiegł. 
N ie zgad za  się  rzeczoznaw ca z zapatryw aniem  
pana K u ź u ie w ic z a , jakoby „k an a ł” był p r z j-  
czyną zaw alen ia  się duirnt. B a  duwód sw egu z a ­
patryw ania  p rzytacza  zezn an ie  podm ajstrzego B i­
sk u p a , iż  fnndam euta były dobre, jak  niem niej 
zeznan ie pana F i l ip a , iż  gdy czyszczono kanał, 
kaualn icy  mu p o w ie d z ie li, że je s t  w  bardzo do­
brym stauib

—  „Ny to kanaln ik i k ła m a li!” — w oła zm ie­
szany i rozdrażniony pan F i l ip , który w czoraj 
w łaśn ie  na sw ą obronę p rzy tacza ł orzeczen ie ka- 
nalm ków.

Spraw a nsiłow anego oszustw a w yjaśnioną z o ­
s ta ła  przez odczytan ie protokolarnego zeznan ia  
ajenta asekuracyjnego.

T w ierdzi on, że szkoda m ogła najw yżej 40  zł. 
w y n o s ić , gdy tym czasem  p. F ilip  żądał 160 złr.

doniesieniu o pożarze w nie«ionem  do asekuracji, 
nie w spom inał p. F ilip  nic o oknie i  drzw iach. 
N adto w  obec tego, że dom runął. p. F ilip  p raw ­
dopodobnie nic uie otrzym a.

Po skończeniu postępow ania dowodowego z a ­
brał g ło s funkcjonarjusz P rokuratorji p. G r a ­
b i ń s k i ,  a n astępnie obrońca dr. D u l ę b a ,  
który w dłuższym  w yw odzie stara ł się  w ykazać, 
że p. F ilip  w danym wypadku nie zaw in ił.

Sędzia  w yrokujący p. K o r b ę  r uznał p a n i  
A rona F ilip a  winnym  przekroczen ia  z $§ 381 , 382  
nst. kar., popełnionego przez to, iż  zan iech a ł b ez ­
zw łoczn ego  przyw ołan ia  budow niczego, celem za­
bezp ieczen ia  budynku, grożącego zaw aleniem , —  i 
sk a za ł gu na zap łacen ie 3 0 0  złr. grzyw uy, oraz  
ponoszenie kosztów  postępow ania karnego. Strony  
poszkodow ane od esła ł sęd zia  z ich  pretensjam i na 
drogę praw a cyw ilnego.

OJ oskarżen ia , w  m yśl § 8  i 461 (usiłow ano  
oszustw o), zo sta ł p. F ilip  uw olniony.

8{ifpodarstwo, : r umysł i handel
W ia d o m o ś c i  o s o b is t e .  W  Stanisławowie bawił 

przed niewielu dniami p. Ludwik G r a e y r ^ p o s e ł  n.i 
Sejm pruski i Parlam ent niemiecki. Konferował on z p. 
St. Szczepanowsknn w sprawie założenia fabryki fosforj 
tów w Turze.

Autoryzowany geometra cywilny Franciszek J a w o r ­
ski ,  z siedzibą urzędową w Brodach, złoźyłdnia 28. lipea 
przepisaną przysięgę.

Nowa firm a p o lsk a . Istniejąca od kilku lat w 
Grybowie fabryka olejów mineralnych p. Jam es Carrigha- 
na z Ameryki, przeszła ud dnia 1. b. m. w ręce k ra ­
jowców pp. Karola Jędrzejowskiego i Bolesława Łoziń­
skiego. Nowi właściciele tej „pierwszej galicyjskiej fa­
bryki olejów mineralnych i sm arowideł11 przystąpili do 
przedsiębiorstwa tego z zasobem głębokiej znajomości 
fachowej i z odpowiednim kapitałem , zatem z podstawami 
rokującemi powodzenie.

R egu lacja  W isły . „Czas11 pisze z powodu d o ­
niesienia naszego o regulacji W isły : Rzeczywiście ma
się W isła regulować na przestrzeni między mostem 
Franciszka Józefa i Dąbiem, a zatem nie na przestrzeni 
od klasztoru Zwierzynieckiego do D ąbia, jak „Dziennik 
Polski11 twierdzi. Regulacja nastąpi po obu brzegach 
jednocześnie i uczyni zarazem zadość życzeniom gminy 
miasta Krakowa, domagającym się zabezpieczenia pod 
rzezalnią brzegów miejskich, coraz to więcej zerwaniu 
ulegających. Co do twierdzenia, jakoby przez tę regu­
lację cały handel rzeczny Krakowa mógł być przerzuco­
nym na stronę Podgorza, to zdaje się, iż w niniejszym 
wypadkn komunikat „Dziennika11 m iał na myśli dogodne 
przystanie dla przybijania statków — a jeśli tak, to m iej­
sca takie, zwykle w zakolach się znajdujące, przy teraź­
niejszym układzie rzecznym znajdują się na tej prze­
strzeni dla Podgórza powyżej mostu Franciszka Józefa, 
dla Krakowa poniżej mostu kolejowego, podczas gdy 
przestrzeń W isły między mostami jest zupełnie prostą. 
Przez proponowaną regulację jednak uzyska się na
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przyszłość głębszą wodę i na tej prostej ezęśei W isły, 
będzie więc można i na tej przestrzeni pu brzegn kra­
kowskim do buaowli przybijać, co obeonie, z powodu 
płytkiego koryta miejscami nie było możebnem. Zyskać 
więe tylko na tern może Kraków, a z pewnością nie po­
niesie szkody.

Kolej żelazna Stryj-Skole 1 Skole-Be- 
gkid. Z ogłoszonego właśnie urzędowego sprawozdania 
o stanie budowy na przestrzeniach Stryj-Skole i Skole- 
Beskid, dowiadujemy się, iż na pierwszej przeatrzt. . 
pracowało w drugim kwartale przeeięeiowo dziennie 7 <6, 
a na drugiej 3475 robotników. Na lin ji Stryj-Skole ukoń­
czono z małemi wyjątaam wszystkie roboty, a na ljn ji 
Skole-Beskid wykonano dotychczas z robot ziemnych 
796.000 metrów kuHcznych ezyli 66 procent ogólnych ro ­
bót. Z m«łych mostów nkońezono 66. Przy czterech 
wielkich mostach zostały już ustawione konstrukcje że­
lazne, na których mają spocząć mosty.

Cena z noże. z dnia 11. sierpnia. 188t r.

Pszenica
^yto
Jęczmień
Owies
Groch
Wyka
Rzepak
Lnianka
IConicz czer,
Konlez biała
Konicz. szw.

Lwów Tarnopol Podwo- j Jarosław łoczyska l
7-56- 8—7-50—7-757---7-65 7-50—8-255-50—6-10 5-50- 6—f-30-5-75,6---- .—5'50—7"—5 50—6 —5.--6—6----7—5-60-5-855"75—6-— • 6-25 ——
6'— 10—6---8—5-90 — 7-75 6-10 ——
8-75-9108-75—9 —8-65—8-90 915 —— . 1 ._*

1 1 ' f 
r 1 1 \ 
\ _•--— .____ ._j_.__

-- •-1-*-- •-

bez

C z e r n i o w e e ,  pszenica 750  do 7 75, żyto 55 0  do 
k 60 jęczmień 5'50 do 5*70, owies 4 3 0  do 5— , groch 6—  
do 8 - - , w y k a —  do — , rzepak n. 8 50 do 8 70, 
lnianka do koniczyna czerwona -■  -  do

koniczyna biała d o k o n i c z y n a  szwedzka

—•— do —‘—•
Wszystko za 100 kilo netto bez worka.
Chmiel za 56 kilo loeo Lwów, złr. 5 — do 20—

d' !okowita z a  10.000 lite r pret. loco Lwów złi. 24 50 do 

25— .
Usposobienie dobre.
W i e d e ń  9 sierpnia. Na targ  dzisiejszy spędzono 

bydła rzeźnego 3796 sztuk a mianowicie 1828 sztuk galic. 
sztuk węg. i 933 niem.

i buk. od 55—  do 58— , prim a

Ul.) Z Czytelni A kadem ick iej. Komitet likwi­
dacyjny, wybrany na W alnem zgrom -Jzouiu członków Czy­
telni Akademickiej, wzywa niewiadomyoh z miejsca poby­
tu Jm żaików Towarzystwa, by należytośai zaległe zwiócili 
w jak najkrótszym czasie do kasy Czytelni. Panowie ci 
są n as tęp u jący : Lewicki łViktor, Marczewski W ltoła, 
Radziszewski Tadeusz, Reich Marceli, R im ańkiew icz E u­
geniusz, Ronigar Maurycy, Rybicki Tadeusz, R ylski Zy­
gmunt, Skrzyszowski M arjan, Smal Szymon, Spalke Kazi 
mierz, Strzelecki Tadeusz, ^wirczyóski Mieczysław, Szy­
dłowski Leon, Teodorowicz Stanisław., Tetm ajei Stanisław, 
T ourntlle W incenty, Urbański, W eigel Edw ard, W idryeh 
M aksymlljan, Witkowski Krzimierz, W ojcikiewiez Kazi­
mierz" Wójtowski Stefan W olanicki Mi shał, Wrześniow- 
ski Michał, W rześniowski Tadeusz, Zaderecki Michał 
Zarewicz Zdzisław, Zucker Leszek, ru p n ik  Leon.

(Ciąg dalszy nastąpi w przyszłym tygodniu.)

Jako pewną i korzystną lokację kapitału polecamy

47 j°/0 Listy zastawne Banku krajowego 
5°/0 galic. Obligacje komunalne

2009 posiadające gwarancję krajową 3
kupujemy i sprzedajemy po najlepszych warunkach

SOKAL i L IL IE N
JJom bankowy i kantor wymiany.

Polecenia z prowincji wykonujemy bezzwłocznie 
bez doliczenia prowizji także za zaliczką.

KSIĄŻECZKI JUBILEUSZOWE
na tegoroczny jubileusz n a d z w y c z a j n y ,  nanywać 
mużna po 10 ct. za egzem; iarz  w kaneelarji parafialnej 
OO. Bernardynów. — Przy zaknpnie 10 egzemplarzy 
1 b e z p ł a t n i e ;  50 egzempl. kosztują 4 zł., a 100 egz 
tylko 7 zł. Portorjum od 10 egz. począwszy opłaci eks­
pedycja. KsiążeczcK tych używać można do nabożeństwa 

w całej Galicji i W. Ks. Krakowskiem.

i buk., 1030 
Płacono za gal.

.•— do 60— , pasz od — do ——  złr., za węg. od 52—
do 59'50, za niem. od 

od — do 62 za 100 kilo bitej wagi. za bawoły 
:a sztukę.

1 złr. za 100 kuo.
dła opa 
— gal.

do 56— , prim a n" ™ i,u- 53’ d °
60— prima
0(1  —  d o  — ’—  z a  s z t u k ę .

T arg  był mdły, cena spadła
Na targ dzisiejszy w Preszburgu spędzono bydła opa­

sowego 1565 sztuk, a mianowicie 1332 węg, -  
_  serbskich i 243 niemieckich i -  krów.

Płacono za węg. od 53—  do 58 —, prim a od 59 do 60-50 
za sa l od ——  do —'— , prim a za niem. od 56—
do 58— , prima o d - —  do 61’—, za serbskie do -  pasza 
od j -  _  7łr. za 100 kilo bitej wagi.

Targ był ożywiony, cena poprawiła się o 1 złr. za

100 kilo. .
W J e d e l .  10. sierpnia. Na dzisiejszy targ  dowie­

ziono nierogacizny 1460 sztuk ciężkich bakonów, 
sztuk średnich bakonów i 2640 sztuk warchlaków.

Płacono za oiężkie baliony złr. 39.— do 
średnie 35—  do 38— , w archlaki 34-— do 43—  za 
100 kilo żywej wagi bez podatku.

A. K r z y s z t o f o w i c z  et Comp. Laffe Siierboek, 
albo P ra terstrasse  78.

Rubryka „Nadesłane" nie pochodzi od Redak­
cji, która te i żadnej odpowiedzialności za nią 
nie przyjmuje. ________________

Zwracamy uwagę na ogłoszenie L. Czyńskiego 
w Jarosławiu o jego znakomitym „Pierniku hi­
gienicznym1, niezawodnym środku, usuwającym 
wszelkie dolegliwości i cierpienia narządu trawie­
nia. Wyrób ten najsumienniej możemy każdemu 
zalecić i życzyć nal-iży, by się znajdował w ka­
żdym domu.

2033

41—

N A D E  8 Ł A N  E 
D v  z t - r . n ę t k z n e g o  u ż y t k u .  Bój członków, 

cierpienia gosćzowe i reumatyczne, tndzież zapalenia 
wszaikisgo rodzajn, zostaj wy'eczon- bardzo radykalnie 
p rzy  użyciu MOLLA W ódki francuskiej. — 
Flaszka 80 ct. — Codzienna rozsyłka za pobraniem 
poeztowem przez A. Moll apt, i t k. liw eranta nadw. 
W ien, Tuchlauben 9. W  aptekach i hanu.ach materjałów 
żądać należy wyraźnie preparatów Molla z ,iego 
ochronną i podpisem.

marką

L isty dłużne
galic. banka włościańskiego

-ur likw id acji
sprzedaje 3

po kursie dziennym
AUSUST SCHSLLSNBIBG
DOM BAN KO W I i K/yNTGR WYMIANY 

we Lwowie.

Apteka RUCKERA we Lwowie
poleca 4

Koniak kuracyjny prawdziwy francuski ora* mala­
ga w różnych gatunkach po cenie 2 z lr . do 3 ałr. 50  ct.

Przegląd polityczny.
Lwów 12. sierpnia.

Minister oświaty dr. G a u t s c h  wydał trzy 
okólniki d o t y c z ą c e  r e f o r m y  U n i w e r s y ­
t e t ó w .  Jeden zajmuje się przepe.nienim s.il wy­
kładowych na wydziale medycznym we Wiedniu, 
któremu by należało zaradzić ustanów ieniem sta­
łej nieprzekraczalnej liczby słuchaczj. Drugi tyczy 
się reformy systemu naukowego na wydziale 
piawa, a trzeci zajmuje się reformą docentury.

Poseł A u s s e r e r  zdawał d. 10. b. m. w 
Marburgu sprawę ze swych czynności w Radzie 
państwa. Mówca skarżył się na bezskuteczną 
walkę opozycji. W Austrji każdy Rząd może so­
bie bowiem stworzyć posłuszną większość. Zgro­
madzenie uchwaliło mu wotum zaufania.

Jak można było przewidywać, powodem a- 
r e s n t o w a n i a h r .  T o m a s z a  Ł u b i e ń s k i e ­
g o  w Toruniu, ni« było nic więcej, jak tylko 
zbyteczna służbowa gorliwość pruskiego oficera. 
H r. Łubieński podejrzany był o szpiegostwo, lecz 
trudno było orzec-, na rzecz którego mianowicie 
Rządu, — i już został wypuczozony na wolność. 
Przybył ou do Torunia za legalnym paszportem 
rosyjskim w- zamiarze zaczekania na powracającą 
z zagranicy matkę swoją; gdy po paru dniach 
pobytu matka nie przybywała, zabrał się dla spę­
dzenia czasu do rysowania widoków Torunia i 
przy tej to pracy został przez pewnego oficera 
artylerji przytrzymany i do więzienia odstawiony. 
Po przejrzeniu przez władze wszystkich w mie- 
c~kani'j jego znalezionych papierów, wykazało się, 
że rzekome owe „plany11 były pe prostu pejzaża­
mi, nie mnjącem' żadnej wartości wojskowej. Do­
nosi o tein Gazeta Toruńska

Z War.zawy donoszą: K o m i s j a  urzędowa 
do s p r a w  p r z e m y s ł u  n i e m i e c k i e g o  u 
nas nie nuło napędza strachu fabrykantom nie­
mieckim. Na wieść o jej przybyciu, pozjeżdżali 
oni z wód zagranicznych i w komplecie znajdują 
się już na miejscu. Komisja wcale się nie tai, 
iz działać będzie wbrew interesom niemieckim, 
podobno odmówiła zamiany Sosnowic na miasto 
— rzecz dla Niemców bardzo ważna, Lo dopó- 
kąd Sosnowice są osadą, grunta ich należą do 
włościan, a nie do przemysłowców, nielegalni' 
je nabywających — zamknęła w Mirkowie rogat­
kę celną fabryczną, przez którą przechodzili ro­
botnicy i przewożone były towary, a z kohi za­
mierza wprowadzić ograniczenia paszportowe dla 
robotników i oficjalistów zagranicznych po fabry­
kach. P r ó b o w a n o  z ł a g o d z i ć  u s p o s o b i e ­
n i a  k o m i j i ,  l e c z  b e z s k u t e c z n i e .  Jako

owoce działalności komisji spodziewane są ogra­
niczenia w ogóle przemyśle woś ci niemieckiej, o 
ile ta żyje kredytem zagranicznym i pociłkuje się 
„bcym robotnikiem, skasowanie zakładów w pa­
sie granicznym, które będą mogły przenieść się 
w inne okolice i wytworzenie na przyszłość wa­
runków, utrudniających eksploatacją tutejszych 
stosunków przez kapitalistów i przedsiębiorców 
niemieikieh.

Do N . Fr. jPresse donoszą z Petersburga:
Po powrocie hetmana kozaków, A s z i n o w a  z 
ADiJ8jnji, wraca znów na porządek dzienny i d e a  
k o l o n i z a c j i  w y b r z e ż a  k a u k a s k i e g o  za  
p o m o c ą  k o z a k ó w .  Asziuow rozwija plan swój 
w stolicy państwa, a dzienniki moskiewskie z 
organem K a t k c w a  na czele popierają go wszel- 
kiemi siłami Oddziały kozaków na wybrzeżu mo­
rza Czarnego zamknęłyby Kaukaz przed wszel­
kim nieprzyjacielem i w ten sposób zabezpieczy­
łyby od tyłu operacje powstającej właśnie floty 
morza Czarnego.

Uółurzędowy jakiś „beschwiehtiguo.gsrath* do­
nosi do Polit. Corr. z Petersburga: „Jest stanowczo 
przesadą, gdy niektóre zagraniczne dzienniki roz­
prawiają o misji rosyjskiego posła p. N c 1 i d c w a 
do s u ł t a n a ,  a z następstw, jakie z niej wy­
płynąć by mogły, wyprowadzają tałe kombinacje.
— Poseł Nelidow miał polecenie, wręczyć sułta­
nowi llct własnoręczny c a r a  i jego podarki, a 
ten krok nie miał innego znaczenia, jak tylko 
odwzajemnienie się za akt grzeczności, gdy z o- 
kazji pobytu A l e k s a n d r a  III. w Liwadji suł­
tan wysłał E l i d e m a baszę, aby carowi wyraził 
przyjacielskie jego nczucie i złożył różne podar­
ki. Oar skorzystał z powrotu p. Nelidowa do 
Stambułu, ażeby tenże objawił podziękę za tę 
uprzejmość. Zauważano przy tej sposobności, że 
wzajemne stosunki między Petersburgiem a Stam­
bułem są odmiennej natury, ulż powszechnie 
mniemano. Z jednej strony sądzono, że skut­
kiem dziennego rozkazu cara do marynarki na 
morzu Czarnem i znanej przemowy gołowy mia­
sta Moskwy nastąpiło oziębienie; z innej zaś 
strony twiprdzono, jakoby między Rosją a Portą 
istnLło mniej więcej tajne porozumienie, które 
pewnego dnia objawi się w sposobie groźnym dla 
Auglji; p r a w d a  a t o l i  l e ż y  z a p e w n e  po­
ś r o d k u  t y c h  d w ó c h  p r z y p u s z c z e ń ,  to 
jest: że stosunki Rosji z Turcją są równie da­
lekie od zeiwnuia, jak od przym orza, i nie ma­
ją innej cechy, jak tylko poprawną i zyctliwą. 
Zgodność ta objawia się wzajemnością usług, 
akiami grzeczności, jak np. niedawno, gdy s u ł ­
tan dał pozw, lenie, aby kilka szalup torpedowych 
przep/yuęło przez Dard<-.ntle“.

Podług wiadomości, nadchodzących z Berli­
na, oświadczyć tam miał G i e r s ,  że istnieje zu­
pełne porozumienie między trzema cesarstwami i 
że odwidzl we wrześniu B i s m & r k a  w Wa- ’ 
rzinie.

A lfiid  D e f u i s s e a u x ,  agitator socjali­
styczny, którego „ k a t e c h i z m  l u d o w y "  p r z y ­
c z y n i ł  s i ę  t a k  z n a c z n i e  do  r o z r u c h ó w  
w B e l g j i ,  zbiegłszy z Bniksi Ili, założył spo­
kojnie główną swą kwaterę w Lille i ag itue  
ztąd z wszelką swobodą. "Wydaje od tam pismo 
socjal'styczue E n  avant, a niedawno wydał nowy 
pamflet Grand Cathechisme. du Peuple, zwracający 
się przeciw królew skości, Rządom, Sądom, Izbom 
parlamentarnym, zgoła przeciw wszystkiemu, to 
jeszcze ma powagę w świecie. Pisma te rozbie­
gają się w niesłychanej ilości (mówią o 72.000 
egzemplarzach) po Belgji w p rz jdjzień wi-lkiej 
manifestacji robotników, która się ma odbyć dnia 
15. bm. i mogą wpłynąć bardzo na burzliwy ich 
przebieg.

Pol. Cor. n i e  o b i e c u j e  gabinetów i Sa- 
lisburyego d ł u g i e g o  ż y w o t a ,  a to głównie 
skutkiem zachowania się H a r t i n g t o n a  w Par 
lamencie. Bardzo wątpliwą jest rzeczą, czv sece- 
sjoniśei liberalni będą się mogli porozumieć z 
Torysami w sprawie uregulowania czynszu dzier­
żawił ego.

U t w o r z e n i e  d w ó c h  k o r p u s ó w  t u ­
r e c k i c h  w Macedonji ma być, jnk donoszą z 
Londynu, skierowane przeciw g r e c k i m  z a m i a ­
r o m  z a b o r c z y m  i i n t r y g o m  r o s y j s k i m .

Pol. Cor. przeczy wszelkim • pogłoskom o 
p r z e s i l e n i u  m i n i s t e r j a l n e m  w S t a  mb  u- 
1 e, powstałym wrzekomó skutkiem zamachu m  
wielkiego wezyra. Stanowisko jego niczem nie 
jest zachwiane.

Z Paryża piszą do Kol, Z tng ., że G r e v j  
zganił wystąpienie B o u l a n g e r a .  Mimo to po­
zostaje minister w urzędzie. Gabinet nie chce 
bowiem przyjąć odpowiedzialności za dymisję i 
chce pozostawić Izb ie  rozstrzygnięcie tej sprawy.

L e o n  XIII. wydał przed kilku dDiami b r e -  
v e ,  p o ś w i ę c o n e  s p r a w o m  z a k o n u  J e z u -  
i t ó w.  Papież ubolewa w swom piśtnie nad ucł-

tti;

skiem, jakiego Jezuici doznają w niektórych pań­
stwach, ażeby więc dać im w tak ciężkiej dla 
zakonu chwili dowód nowej łaski, zatwierdza on 
wszystkie nadane zakonowi przez poprzednich 
papieży prawa i przywileje. W szczególności zaś 
zatwierdził Leon XIII. bullę Piusa VII. z roku 
1814, w której papież ten znosi pamiętne breve 
Klemensa IV z r 1773 i przywTaca zakon je- 
zuicki w całej Europie.

Breve Leona XIII. jest znaczącym objawem 
bieżącej chwili. Papież chce widocznie dac światu 
dowód, że ci, którzy spodziewali się pewnych 
zmie.n w kierujących Kościołem prądach, odda­
wali się nieuzasadnionym złudzeniom. Breve 
papieskie będzie oczywiście wskazówką dla wszyst­
kich władz kościelnych, a stanowisko zakonu Je­
zusowego w obec świeckiego duchowieństwa i 
innych zgromadzeń klasztomycn, stanie się 
jeszcze silniejszem niż obecnie.

Bząd rosyjski odpowiedział dopiero teraz n a  
n o t ę ,  p r z e s ł a n ą  mu  w s p r a w i e  b a i u m -  
s k i e j  jeszcze przez Rosebenego. Odpowiedz za­
wiera znane już dedukcje rosyjskie, że Rosja n:e 
pogwałciła traktatu berlińskiego, bo ten zawiera 
tylko dobrowolne oświadczenie cara, że Batum 
ogłosi wolnym portem, któreto oświadczenie, nie- 
będąee wyraźnem zobowiązaniem się, mógł każ­
dej chwili cofnąć. — Odpuwiedź dziwi się zara­
zem, że naruszenie trastatu upatruje w tej -pra­
wie Auglja, która do rzeczywistego narusze­
nia traktatu berlińskiego ośmieliła Bułgarję. 
N o t a  ma  b y ć  n a p i s a n ą  w n a d z w y c z a j  
s z o r s t k i m  t o n i e .  Ciekawość, co na nią od­
pisze lord Iddesleigb.

Do Tagblattu donoszą ze Stambułu : Poulug 
wiadomości nadchodzących z Sofji, odrzuca K a  
r a w e l o w  aDsolut.iie wszystkie artykuły statutu 
rumelijskiego, które nie sprzyjają a iininistraeyj- 
nej unji. Porta jest tem oburzoną.

Univers zamieszcza depeszę z Rzymu, podług 
któiej p o r o z u m i e n i e  w s p r a w i e  d y p l o ­
m a t y c z n e j  r e p r e z e n t a c j i  s t o l i c y  p a ­
p i e s k i e j  w C h i n a c h  zostało już podpi­
sane.

Telegramy biura koresp,
Wiedeń i2. sierpnia. Wiener Abendpost upo­

ważnioną jest do oświadczenia, że przesłany 
dziennikom wiedi ńskim drogą, telegraficzną reskrypt 
ministra handlu do Rady zaw iadoczej bukowiń­
skich kolei żelaznych jest z wyjątkiem liczby i 
daty zup łnie zmyślony, a pisma ta padły ofiarą 
mistyfikacji.

Salcburg 12. sierpnia. Cesarz niemecki wy­
jechał do BubUsbergu. Ks. W i l h e l m ,  księstwo 
R e u s s  i namieRnik pożegnali cesarza m  dwor­
cu kolejowym. Publiczność żegn J a  cesarza ży 
wemi okrzykami. Namiestnikowi podał cesarz je­
szcze z okna wagonu rękę.

Bruksela 12. sierpnia. Burmistrz oznajmił 
sekretarzowi stronnictwa robotników, że proje­
ktowana na niedzielę manifestacja robotników 
będzie tylko pod tym wa unkiem dozwoloną, je 
żeli pochód nie będzie dotykał pałacu królew 
skirgo. Robotnicy przyjęli ten warunek. Starszy 
prokurator powołał do siebie wszystkich komi­
sarzy policyjnych, aby wspólnie z urzędnia»mi 
sądowymi naradzić się nad środkami ostrożności 
jakie należałoby zastosować w niedzielę podczas 
manifestacji robotników.

Mons 12 sierpnia. W obce licznej lecz spo­
kojni j publiczności ogłosił Trybunał wyrok prze­
ciw sprawcom zniszczenia fabryki szkła p. Bau- 
doux, podczas ost .tnich rozruchów. ! ięciu oska­
rżonych uwolniono, dwóch zasądzono na 20 lat 
pracy przymusowej. Reszta oskarżonych zasą 
dzoną została na więzienie od trzech miesięcy do 
lat piętnastu.

Nancy 12. sierpnia. Wczoraj powstała tu 
burza, która zniszczyła miasto, okolice i winnice 
Mnóstwo domów zawaliło się i wiele ludzi utra­
ciło życip.

BaaGaslein 11. sierpnia. C e s a r z  a u s t r  j a -  
ck i odjechał dziś z k s .  H o h e n l o h e  o godzi­
nie czwartej rauo.

Petersburg 11. sierpnia. A r e y  k s i ą ż ę  i 
a r c y k s i ę ż n a  zwidzali w poniedziałek Carskie 
Sioło i Pawłowsk, gdzie byli na obiedzie u Wiel 
kiej księżny A l e k s a n d r y  J ó z e f ó w n e j  
"Wczoraj udali się arcyksięstwo do Gatezyny i po­
wrócili na obiad do zimowego pałacu.

Leodyuiil 11. sierpnia. W a g e n e r  i Ru t -  
t en ,  kiórzy w marcu b. r. stali w Leodyum na 
czele rozruchów i podżegali do Liszczeuia m.a 
sta, zostali skazani n.v pięcioletnie więzienie i 
pozostanie przer lat dziesięć pod dozorem polit ji.

Belfast 11. sierpnia. "Wczoraj popołudniu po­
nowiły się zaburzmia. Dziś panuje ?pokoj, dzięki 
nagromadzonej znacznej sile zbrojnej,

ra ryż 12. sleipnia. "Według depeszy Figara 
doznali udający się do Lourdes p i e l g r z y m i  
a u s t r j a c c y  na  dworcu w LyoiiB ze strony lu­
dności b a r d z o  n i e p r z y j a z n e g o  p r z y j ę ­
ci  i. Trzech demonstrantów uwięziono.

W edług dziennikó v francuskich miał papież 
oświadczyć ambasadorowi francuskiemu, że co do 
nuncjatury w Pekinie dotychczas jeszcze nic nie 
postanowił, i że o nośne doniesienia dzienników 
były przedwczesne.

Wiadomości giełdowo.
L w ó w  dnia 11 sierpnia. (Z Izlj> handlowej). I. ako,e 

za sztukę: Kolei gal. L iro la  LuJwika a ZOO zł. 192 75 de 
196 —, Kolei Lw ow .-C zrrc-Jassy 228'— do 23 1 — Banko, 
hipot. g ili.:. 278 — do 283’—, B a tH  kred gai. 215-— do 
820—. 11. L isty  zastawne na 100 zh . wal. instr Towarz. 
kredyt, gal. ziem. 5"/c 101 75 do 102 75, Towar- kredyt, 
gal. ziem. 4°/„ 96 10 dc 97 10, Tow. kred. gal. ziem 5‘/. 
ltil'75 <io 102 75, Tow. krod. gal. ziem 4°/„ 93 75 do 95 — 
Banku ki aj owego 4 ‘/,*/c /. a. 9 6 -  do 97-—. banku
hip. gal. 6*/0 103 20 do 104 20 Banku bip- gal. 5*/6 99 90 
do luu-90; Banku hipot. z '6% prem. l0 2 -— do 103-—. 
III. L isty  dłużne za li)u i,t.  Galic. zakł. li»ed. włosc. 
(dawniej 6*/„) 3“/. w. a. w likwid — -  do 54 —, u a l. zakł. 
kred. włość, (dawniej 5*/0) 3 ,/,7„ w a. w likwi —■— do 
5 0 —, Ogóln. rola. kredyL zlijtł. dla Gal. i Bok. 6°/0 los 
w b L5 —•— do —•— ly .  Obligi za 100 rłr. indemniza- 
uy;ne galic. 6*/fi 104 70 <ft>. 105 70, K uucr-.lae  gal. ZakłaM 
kredytowy włoSc. laaw nuj 6 '/0) 3*),, w. a. w Ukwid. 
—• do —•—, $••/„ Cbligi ko« un. Danka krajowego 
.. emisji 99 75 u j i i ‘0 75, Pożyczki krajów, z roku 1873 
i0/,, 103 50 do lo4"?5, 1’ożyezti krajowej z roko 1883 

95 50 do 96 50. L tsy miasta Krakowa 17 50 do 19 50, 
LoSj miasta StaiBsłswowa c7 50 do 3 1 —. V. Monety 
Dukat nolendeisii 5'85 do 5 95, Dukat oosaraki 5*8 do 
5 !'8 Napoleondor 9 96 <lol0'u6, Poł-im perjał rosyjski 10 31 
do 10-il, Rubel ratyjulri srebrny 1-54 do 1-64, Rubel ro- 

j,sLi papierowy 1-21*|, do 1-23*|, 10C ma rok niem iec­
kich dl 55 do 62 20, Srebro za loO złr. —•— do  ■—,
Kupony w srebrne z,t 100 złr. —•— do — , Pierwsza 
z uyfer rszystkieb pozycyj znaczy : „płuc",« iruira ;tądaja..lf

W dnia 12. sierpnia godzina 10. min 40 AkcjO
kredytowe 281" Anglc-Auili. — *—, zikoje bwnkii Union 

-, K„lej K„rola Ludwik* 193 75, Pcłudn n o  - ,  
tDuiii papierowa -  ■—, Listy zastawne galic. bauhu tupot. 
—• 4 ■/, G ulicy jaki ban; krajowy 96 25. Obligi 4 V / ,
poiycz-i krajowej z roku 1S83 9 6 —, Losy z roku 
1364 — , Napnieondor 10 02, Babel oapierrw  1-22*/,. 
Ut.osoMenie: mdłe. 11

W iedeń  dnia 11. sierpnia god. I inin. 45 Akcje alp 
tow. góra 2650, Weg. akcje kredyt 290’25, Akuj anglo- 
austr. 113-—, Akcje banku Uuiou 72 75, Akcje Karola 
Ludwika 19375, Akcje *£olai północnej 327*25 Akcje kul. 
południowej 116 25, Akcje kolei a lfo ldzk itj 182 50, Akcje 
tJUotsbahn 230 70,  ̂ Akcjo kolei Lwowsko-Czernlowieekie 
228-—, Akcje kolei wygier. północno wsohodniej 177 60. 
Wiedeńskie loay 125 75. Akcji kolei Rudolfa , Akcje 
kolei Albreohta — •—, Węg rai ie obligacje pańatw. 
w złocie 59 —, Galicyjskie oolig. indemn. 165 25, Losy 
regulacji Cisy 126 60, Losy Landerbanka 21 4 —, W ęgierska 
renta 109 95, .akcje banku związkowego 102 —, Akcje banku 
obrotowego —-—, Akcjo kolei węgiersko-galieyj»kiej —
Akoje koiei p ań stw o w e j , Rubel papibrowy l-22*/».
Węgierskie losy 124—, Marok niemiuJkl — , Uepo.o- 
iiienL : ożywione.

W iedeń  dnia U. sierpnia godi. 5. min. 57. Jednolity 
dług państwa w banknotach 35 50, w srebrne 86 4-5 RenU 
w złocie 121-20, 5*/, austr. lenta marcowi. 103 30, Akoje 
bauku wiedeńskiego 873 —, kredytowego 283—, Louayn 
136-20, Srebro —-—, Napoleondor 16 015, Dnkat oet. 
uieu. 5 94, 100 mezvk uiemieckicb 61 80.

B erlin  dnia 11. sierpnia poiiz. 4. min. 45 Rosyjskie 
banKuoij 138 25, Akcje kredytowe 4 5 7 —, Lomoardy 
189 —, Galicyjskie 78 60, Kole: rumuńskiej 61 85, Anstrjo- 
ckie bankni ty 16195. Po zamknięciu g ie łdy : kredytowy
 , Lombardy —

B aryłi 3*/„ Renta 82 85.
le te g r a m y  eb^iow e  dnia 11. sierpnia — W i e ­

d e ń :  P s z e n ic a  , do — , złr., tyto — — do —•—
złr., jęczmień — — do — ■— złr., kokerudza —'— do 
— — złr., iwlcz -  — na — , okowita pr. 10.000 liter 
piocent 25*75 do 26’— złr. L ^ d a p e s s t :  Pszenica 1O0
kilogramów (na wiosnę) 82 8  do 8 3 0  złr., rzepak
(na sierpień) — złr.  B e r l i n :  Pszenica żółta
(lipiec) 154 59 marek, żyto —-— marek, spirytus
loco 3875 m„ olej i*epakowy —'— m. P a r y ż :  mąki 
195 klgr. 48 75 fr., olej rzepakowy —-—, spirytu- —•— fr.

N a fta .  W i e d e ń :  dnia 12. sierpuis : 13 25 do 13'50 
Di < m » : 6 2 0  do H a m b u r g :  6"25 ua sierpień
6 25. na sierpie! grudz. 6 40. A n t w e r p j a :  ua sieioień 
15-62. N o w y - Y o r k :  6 */|: k - t i a d ^ i f j a :  g-*^.

Pr&yjeohali do Lw ow a
dnia 12. sierpnia 1886 r.

HOTEL FRANCUSKI. M. ks. Czartoryska, z Pod­
hajce. F . br. Saamen, z Jałow y. A. br. Saamen, z Ustrzyk 
dolnych. W. Gniewosz, z Kontów. Dr. S. Rappaport, z 
Wiednia. Dr. A. Kosiba, z Tarnopola.

HOTEL ŻORŻA. M. Ostrowski, z Rudek. E. Kon- 
walinka, z Ostrawy. S. Starorypiński, z RoBji. W. Ko 
loszwary, z Krakowa.

H O TEL LANGA. S. K. Modzelewski, z Rosji. T. 
Domaradzki, z Rosji. A. Popper, z W iednia. F . Rosen­
berg, z W iednia. L. Honiger, z Przem yśla

H O TEL ANGIELSKI. J . Barański, z Lukawicy. 
Dr. J. Blumenfeld, ze S/.lązka, K. Guzkowski, z Nowego 
Miasta. A. W olfram, z Makoniowa. K. y trans ser, z 
Bóbrki.

IIO T E L  KRAKOWSKI. J. Rzepecki, ze Strzelisk. 
M. Souiodisch, z Rumunji. Ks. J . Jaremowicz, z Sueho- 
doło. Ks J. Cewe, ze Stanisławowa.

H OTEL W ARSZAW SKI. A. Felsztyński, ze Zba­
raża J. Petritseh, z W iednia.

Cegła na sprzedaż
w  doskonałym  gY.tunku (w zory  na 
żąd an ie p rzese łam y) znajduje się  
■w c e g ie ln i w P o rch o w ie  i na  zam ó­
w ien ia  w ięk s/.e  obsta lnnk i szybku  i 
dobrze w yk on an e będą, a c e g ła  do­
sta w io n a  loco stacja Jezio­
rzan y sprzedaje, się  po 18 złr. 

za tysiąc.
In tereso w a n i zech cą  s ie  z g L a c  

o so b iśc ie  lnb lis to w n ie  fran co  do 
Zarządu dóbr w  P orch ow ie  poczta  
P otok  Z ło ty . 2327 1—2

O A T im
we Lwowie, Rynek 1. 42.

poleca 1988 33—0

z zupełnie świeżego transportu
przewyborne w smaku I zapachu 

przez Suez sprowadzane

mogucy prowadzić korespondencję 
w języku polskim i niemieckim, 
znajdzie umieszczenie jako magazy­
nier w przedsiębiorstwie górnii zem. 
Zgłoszenia liatowne przyjrr uj< Z a­
rząd kopalni nafty Józefa Wiktora 
i Spółki w W ańkowie, poczta Olsza­
nica ebok Ustrzyk. Podania nie- 
uwzględnione, pozoutaną bez odpo­

wiedzi. *2230 1 — 3 \

chifibkie,
a mianowicie :

N. 0.

k ilo .

zł
5 —

Świadectwo Turka.
Pełen wdzięczności dla p. CzyńBkiego, 

czuję się w obowiązku przesłać niniejsze 
podziękowanie, gdyż ciężko cierpiąc na 
chorobę, którą nazywamy hemoroidy, nie 
byłem "wstanie ziobić kilku kroków. Na 
szczęście dowiedziałem się o egzystencji 
„Piernika hygienicznego" Pana L. Czyń- 
ukiego fabrykanta w Jarosław iu i po użyciu 
takowych doznałem zbawiennego skutku 

Cara Omer, 7. maja 1886.
Hagi Ablachl Murtaza, tfeudi.

K A W Ę
lepszą jak prawdziwe i nieprawdziwe

„SYRIUSZE“
pół kilo po 75 i 80 cnt.

poleca 2002 91 O

HANDEL KORZENNY
ST. WOJCIECHOWSKI!]

r ó g  n l i o y  U horaiczyzny.

N.
N.
N.
N.
N.
N.
N.
N.

„Assam -Pecco-M anJann naj­
przedniejsza m ieszanka arom.

1. „Taszu“ Perła chin. żółti-kw. 4'^U
2. „Juntojezan Pecha“, białokw. 4-—
3. „Nandźyn“, czarna mocna . . 3i2f
4 „Souenoag“, mało uaikot. . • 2"80
5. „Congo“. familijni, dobra . . 2-—
6. „Proszek herbaeiany“ . . . 150
7. „W ysiewki“, z najlep. herbat. 1'70 

edr8. „Souehong" najprzeanieisza w 
oryg. drewnianych skrzynkach 4 — 

N. 9. „Sonehong1-, powyższa nu wagę 3-60 
N. 10. „Czarna karawanowa", W ere-

izczenki, funt rosyjski . 4*80
N. 11. „Kwiatowa karswanc wa“, We-

reszezenki, fnnt ros. . . . 6-—

Ś M I G U S A ”
dwutygodnika humorystycznego

wyszedł Nr. 15. z bogato kolorowa-
nemi ilustracjami.

polska 
lurjer

Prasa polska jako to : „Dziennik 
Polski," „K urjer Lwowski, „No^a 
Reforma," „Tygodnik Ulustrowany, 
„Bluszcz," „Kłusy," itd. uznały „Śmigu­
sa" za wyborne pismo hnniorvstyezne.

Adres R edakcji: L w ó w . H alicka  
liczb a  46 .

Prenum erata k w a r t a l n a  tylfc® 
1 złr. 80 ct.

Podziękowanie wierszem.
Jak i byłem wczoraj, niech muie piorun 

trzaśnie, Jużem sobie myślał — świeczka 
żyeia gaśnie Słowo daję, świeczka znowu, 
już jasno się pali, zdrowie moje dzisiaj, 
jes t jako ze stali. Siłę czuję w ręce, jakbym 
Jurcę ścisnął, wnet ao Aksakowa z Lem- 
berga by świsnął. Z apetytem sobie^ nie 
mogę dać rady, kto się chce założyć, że 
zjem dwa obiady. Zjadłbym nawet trzeci, 
aie eóż niestety, br„kuje człekowi na *y\e 
monety. Taki „kutek wielki, prawdziwie 
magiczny, sprawił L. Czyńskiego „Pi« rnik 
hygieniezny)1 Przyjm więe Panie Czyńsld, 
od wdzięcznego sługi, uzi.anie Twej pracy, 

słusznej zasługi, Niechaj Pan  Bóg temu 
stokroć wynagrodź) kto uam schorowanym, 
życie jak ' Ty słodzi. W . P .

Lwów, 31. czerwca 1886.
fDiabeł fc dnia 3. kwietnia 18S6. Nr. VII. (Ujaoet Rok 18)

Pański „P iernik hygieniezny" jest 
znakomitym środkiem do uregulowania 
trawieni i i usunięcia dolegliwości hemo 
roidalnyeh.

Lwów, 27. marca 188o.
Dr. Edw. Madnyskl.

Z przyjemnością oświadczam, że Pański 
„Piernik hygieniezny" w całej pełn i za­
sługuje na daną mu nazwę. Miałem spo- 
sobuość doświadczyć sam na sobk będąc 
od długiego czasu dotkniętym katarem 
kiszkowym, że na uregulowanie solueji 
szczególniej wpływa i wszelkim wymaga­
niom, jakie się w stanie takim do leków 
i pożywienia stt-wia, odpowiada, łąeząe zara­
zem pożywność, su ak i skutek lekarstwa.

W iedeń, 8. maja 1886.
Dr. H u b ic k i,  

e. k. stars. lekarz w XI. pułku Huzarów.

PIERNIK HYGIENCZNY
wyrobu

L. C Z Y M E G O  w  Jarosławiu
jes t do nabycia we własnych sk ładach : 

Kraków: Sukiennice Nr. 23.
Lwów: Ul. Halicka Nr. 8.
Przemyśl: Ul. Franciszkańska, tudzież 

we wszystkich aptekach i handlach
P° ‘....................20 ct sztuka.

W s k u t e k  używania „P iernika hygie 
nieznego" straciłem przykry niesmak i
c ieszę  się  znaczn ie  lep szy m  ape ty tem .

Rzeszów, 7. maja 1886.
Edw. Arvay, księgarz.

Miło mi wyrazić Szanownemu Banu 
uznanie za jego „Fiernik hygieniezny" 
który używałem i używam z pożądanym 
skutkiem w moich cierpieniach żołąd­
kowych.

Budapeszt, 10. czerwca 1886.
K s k an . Karol Mlkoszewskl.

Świadectwo Rumuna.
Z rekomendacji księcia G M ti, ama­

tora Pańskich wyrobów, począłem zażywać 
„Piernika hygienieznego" celem pozbycia 
się hemoroidów. Miło mi Pana zawiado­
mić, że dziś, dzięki Jego wyrobuwi, zdrów 
jestem, jednakowoż spożywanie tego miłego 
środka kontynuję dalej, gdyż jak mię kilku 
przyjaciół zapewniło, „Piernik hygieni- 
czny, przyczynia się również do wzmo­
cnienia sił.

Megedie, 5. czerwca 1886.
C. Georgesco.

ccx.S ieczk arn ie  ręczne  
N fłocarnie ręczne  
Itfłocarnle wraz z m an eiem  
W ialn ie  . . . .  
M łynki z « do 10 rafam i 
S iew n ik i szerokorzntne  
S iew nik i rzędowe  
P łu g i różnego system u  
IHngi Sacka

. po złi. 28"75
od złr. 65"— do 95
„ „ 200-— „ 800
„ „ 8 0 - -  „ 130
„ „ 48-— „ 85
„ „ 55—  , 110
„ „ 150—  „ 350
„ „ 3 "50 „ 15

. po złr. 32

Świadectwo specjalisty.
W skutek licznych zaleceń -zyniłem 

w mojem ambolatorjun. doświadczenia 
z Pańskim „Pb rnikiem hygienieznym" na 
pacjentach dotkniętych katarem  żołądka 
i kiszek. Obecnie potwierdzam na podstawie 
spostrzeżeń, że „Piernik hygieniezny" bar­
dzo łatwo sięasym iluje i jako środek wspie­
rający leniwe t rawienie polecać go mczna 

Wiedeń, 18. czerwca 1886.
D r. I£ v u i ,  

specjalista chorób żołądkowych.

Obszerna broszura, skreślona przez 
specjalistę, traktująca popularnie o ".horo- 
iiaoh narządu trawienia wyszła nakładem 
L. CZYŃSKIEGO w Jarosławiu 1 rozsyła się 
na żądanie bezpłatnie I franco.

P o d z i ę k o w a n i e .
Będąc od dłuższego czasu cierpiącym 

na żołądek, próbowałem różnych środków, 
by cierpienia te usunąć. Jednakowoż do­
piero po ogłoszeniu Pańskiego wyrobu 
„Piernika liygiemcznego" spróbowałem, 
używając go według opisu i przekonałem 
się sam na sobie, że piernik ton działa 
faktycznie zbawiennie na dolegliwości 
żołądka. Po własnem doświadczeniu, po­
lecałem piernik Pańskiego wyrobu moim 
znajomym, również jak  ja  cierpiącym, 
kiórzy doznali dobrego skutku. Za co 
przyjm Pan moje podziękowanie.

Kraków, 24. kwietnia 1886.

K s a w e r y  K o n o p k a .

Zaświadczam, że „P iernik  hygieni- 
ezny," rychło i zupełnie usunął przyRre 
odbijanie.

Rzeszów, 14. maja 1886.
B rzo zo w sk i.

Sieczkarnie ręczne i maneżowe, Buraczarki, Śrotowniki, Brony, Extyrpatory, 
po zn aczn ie  zn iżon ych  cen ach

sprzedaje

L E O N  O R Ł E W I C Z
L w ó w , u lica  L eon a  S ap ieh y  l. 27. 2232 1—6

Dziękuję gorąco za przysłanie mi 
„Piernika hygienieznego" ktoiy bardzo 
dobrze działa na mój stary żołądek.

Grac, 9. maja 1886. 2061 3—0
Teofil K o w a lsk i.

Towarzystwo powrożnicze
"w  IS a d .3rrr«n.ie 2231 1-3

poleca na sezon jesienny swe wyroby jako to:
G urty na pasy do młockarń i sieczkarń podwójnie i oynowato wybijane 
trwalsze jak skórzanne, tudzież postronki, lmewki, uździeniee. lice, naszel- 
niki, szle pojedyncze i skórą obszyte, Łfnwy, gurty do wybicia wózków 
(miasto półkoszków) na szle . rengorty, tapioerskie, różnego rodzaju szpagat, 
rymarski ogrodnicki do robienia mat, Rebszi.Ary i bziinry do bielizny, 
wreszcie W łok i, więcierze i sieci w sztukach do rybołówstwa służące, 
S ieci do polowania plotki, rozjazdy na przepiórki i kuropatwy, H am ak i 
i wszystsie inne wyroby w zakres powr iżnictwa wchodzące, ręcząc za trwałą 

robotę, donorowy m aterjał i umiarkowaną cenę.
C ennik i n a  żąd an ie  gra tis  i fran co . W 8

Dyrektor

K sią d z  Leon
Radymno, dnia 9. S ierpnia 1886 r.

Pastor.



DZIENNIK POLSKI.
t- f* -

m - O L I W A  DO M A S Z Y N
w różnych gatunkach do każdego nżytkn polecają

H T ł B N E R  i  H A N K E  w e  L W O W I E .
2207 2 - 0

Kwas karbolowy w k rysz ta łach , 
Kwas karbolowy w płynie,
W apno karbolowe,
Proszek karbolowy,
W apno chlorowe,
Proszek lesi.ifekeyjny,
W apno fenilinowe,
Siarkan (witrjol) żelaza, 
bw n siarczan wapniowy, 
Antibakterion.

M i  przeciw owadom i molom.
Proszek perski owadogubny,
Proszek „Zacherla",
Proszek zamorski „Andóla", 
Tynkiurę na owady,
K»mfore,
Pieprz biały,
N aftalinę, 2054 20—0
Papier na mole,
P ap ie r na muchy,
Lep na muchy

polecają

EOBSER i MIE
we Lwowie.

E K O N O M
żonaty, zdolny zarządzać sam większym 
folwarkiem lub i dwoma, praktycznie i 
teoretycznie wykształcony, z dobremi świa­
dectwami i rekomendacją, poszukuje posady 
w większym skarbie lub na mniejszym 
osobnym m ajątku od 1. Grudnia 1886 

lnb od 1. Marca 18S7.
Łaskawe oferty uprasza nadsełać pod 

adresem : M. Tomaszewski, Lwów 
w A dm inistracji „Dziennika Polskiege.“

2191 2—3

Specjalność!
Płaszcze od słoty 1 prochu
z prawdziwego lannego saksońskiego a 
nieprzemakalnego płótna — znane już 
w G alicji i Bukowinie ze swej trwałości 
i praktyki — dotąd prze.: konkurencję
modnych — sztucznych gumowych płaszczy 
nie przewyższone — są po cenie 12 złr. 
50 ct. długości do 140 centym, zawsze 
u pełnomocnika Ajenta B. J. Osie­
ckiego „Biuro stręczeń" w Kołomyi 

do nabycia. 2234 1—1

w wydoskonaleniu fortepianów i pianin, 
tych ulubionych instrumentów jes t w naj­
nowszym eza0;e nadzwyczajnym. Sprowa­
dzone z W iednia i zagranicy instrum enta 
do pierwszego składu w G alicji t. j 
głównego °kładu p. L. Marka we Lwowie 
(Rynek 1. 9) stanowią wystawę w tym 
zakresie i wyszczególniają się wszech­
stronną doskonałością. Fortepian króciutki 
! 40 e. m. długi, posiada tou instrum entu 
koncertowego, mechanikę według w s k j - 
zówek fachowych dyrektora M aria  i in­
nych artystów  starannie wykończoną, na­
dającą się do najlżejszych eieniowan tak 
dla wydoskonalonych jakoteż początko­
wych pianistów; posiada trwałość n ie­
zrównaną z powodu metalicznej ramy 
Mego korpusu a powierzchowność wy­

kwintną z drzewa czarnego, bogato i gu­
stownie złotem grawirowaną, jako najpię­
kniejsza ozdoba salonu. Ceuy są bardzo 
przystępne. Nowe krzyżów; fortepiany 
od zł. 275 w. a. Skład p. Marka sprze­
daje także na raty po 15 zł. miesięcznie, 
wypożycza po 5 ł. i przyjmuje w zamian 
używane instrum enta Również ma jedyne 
zastępstwo dla Galicji sławnych organów 

z Ameryki. 2004 17—0

Gorsety damskie
„sans Rivalt(

a la Suene nouyeantes, prawdziwe pa­
ryskie, z rogami, 28—30 ctm. długie, 
we wszystkich kolorach i objętośeiach 
kibici, w zapasie po zł. 3, 4, 5. 

Gorsety klrasowe czyli pance­
rzowe, z togami, ze skóry angiel­
skiej, albo dreliszku lnianego, siwe, 
białe, kremowe, po 2.50, 3, 3.50, 4. 
5, 6 zł.

Gorsety d la panienek . Jtedre- 
senry „ściągacze p lec“, po zł. 2,
2.50, 3, 4.
Zamówienia według wzoru lub poda­

nia miary, uskuteczniają się pod gwaran­
cją za elegancki fason.

A d r e s :  2226 3—0

Magasłn Corseis de Parts,
Plac Halicki nr. 15 w gmachu Banku 

hipotecznego

ARNOLD WERHER
u trzym uje na  sk ład z ie

Materjały budowlane
mianowicie :

S z y n y  kolejowe,
P ł y t y  asfaltowe 

do izolacji,
P a p k ę  astaltową do po­

krycia dachów, 
C e m e n t  perlmooski, 
W a p n u  hydrauliczne, 
P i e c e  kaflowe. 2176 6—6

O E 1 T T
odpowiadają dobroci materjaiów.

W e u l i c a
Lwowie Sobieskiego 3.

O ficjalista prywatny, z wykształce­
niem kupieekien i industryjnem , Niemiec, 
katollK, Uczący 42 la*, mający dobrą, 
trw ałą  i korzystną posadę, wdowi»c z dwie­
ma córeczkami, pragnie się ożenić z ma­
ję tną  damą z szanowanego di mu Laskawo 
offerty uprasza się pod W. P . v 6 7 5  
w Annoncen - ExpeditIon von Otto Maas*. 
Wioń, I, Walili mhjfsoo 10. 2223 2—3

Polowanie
do wynajęcia zaraz w lesit* mają­
cym 1200 morgów. — Pół raili od 

stacji kolejowej.
Bliższe objaśnienia w G l i n -  

n i e ,  stacja Zfcorow. 2221 2—3

Ważne dla właścicieli
w ię k sz y c h  p o sia d ło śc i!

Chcący rozprzedać ooszary dwor­
skie d la 'w łościan  na parcele, a używają­
cy obcych ludzi dla wyjzuKania chęt­
nych kupna, raczy zgłosić się do mnie, 
gdyż w okolicy mojej jest wielu, którzyby 
się przesiedlili, i nabyli gdzieindziej grun­
ta, tylko nie dowierzają ob^jm agentom. 
Zatem  obowiązuję się pośredniczyć W W. 
Panom w pizeprowadzeniu tego i w j-zu- 
kaniu chętnych do kupna. Adres : W . • 
poste restante Oświęcim. 2224 2—2

N a b i a ł
wszelkiego rodząju w najlepszej jakości 
z folwarków: Niesłuchowskiego i Ż ele­

chowskiego,
Dóbr Hr. Tadeusza Dzieduszyckiego 

i z folwarku Starosielskiego,
Dóbr JE . Hr. Alfreda Potockiego

jmm  kicn”
tudzież poleca wyborną kawę, herbatę, 
mleko, podsmieiau.e i t. d. przez dzie l 
cały -d godziny 6tej rano do lOtej wieczór 
podawuiie na szklanki w odpowiednio 

urządzonym lokalu

przy ulicy Halickiej I. 50.
Szczegółowy cennik nabiału znajduje 

ię w każdym niedzielny n numerze „Ku- 
rjera Lwowskiego." 2140 27—0

Potrzeby jest natychmiast 
Ekspedytorka zdolna

do prowadzenia poczty i telegrafu simo- 
istnie.

Bliższej wiadomości udzieli urząd 
poeziowy w Mielcu. *237 1—3

która dla edukacji własnych syn„w we 
Lwowie osiadła, życzy sobie ęrzyjąć awóch 
lub trzech uczniów na wikt i mieszkanie. 
W  domu opieka macierzyńska, konwersacja 

francuzka, niemiecka i fortepian.
Porozumieć się można pod l i te ra m i:

H .  8 .  ulica Skarbkowska Nr. 37. na
I. piętrze. 2236 1—1

Pomocnika
poszukuje 2147 2 3 —0

B I U R O

Emila B r a jera
ulica Kazimierzowska 1. 37.

(Oferty osobiście).

Człowiek w sile wieku
z ch lu b n em : św ia d ectw a m i dobrze  
p o lecon y , jak o  k ierow n ik  i e g z e k u ­
tor  osi gosp od arczej, z dw udziestu- 
le tm ą  praktyką na  różn ych  g leb ach , 
przy różn ych  p ło d o zm ia n a cn  przyj 
m ie p osad ę  w  każdym  c za s ie , pod 
p rzy stęp n y m i w aru n k am i. Ł ask aw e  
z g ło s z e n ie  p rzyjm uje pod ad resem  : 
J. K. w Rajtarowicach, poczta  Kru- 

k ien ice . 2222 2 —2

Pomieszkania
większe i  mniejsze

Ulica Brajcruffsła Nr. d
(od niedawna przedłużona do ulicy Mii-, 

kiewicza).

Ulica Poillewslflfigo Nr. 4 i 6
(przedłużenie ulicy Jagiellońskiej przy 

ulicy Brygickiej).
cliźszej wiadomości udziela Zar7t|d 

realuwficł Emila Brajera , ulica 
Kazimierzowska 1. 37. 2147 2 3 —0

I MOLLA proszki seidlickie.
Tylko prawdziwe

jeżeli ua każdej etykiecie pudełka wydrukowany jest 
o rz e ł  I A . M o lla  f irm a  położona. 

Niezawodna skute, zność leezuieza tych prosz-
— a—— - _____ — ków przeciw uajuporczywszym cierpieniom io ł ą d -

, . ka, ipodnlch części ciała, przeciw kurczom żo-
J  łądka, zaflegmieniu, zgadze, przeciw z a tw a rd z e n iu ,

przeciw cierpieniom wątroby, k o u g e a tjo m  k rw i, 
hemoroidom i najrozmaitszym chorobom kobiecym, 
spowodowała od przeszło kilkadziesiąt lat coraz 
większe rozpowszechnienie.

Fałszywe wyroby będą sądownie ścigane.
C ena za p iecz ę to w a n e g o  o ry g in a ln eg o  p u d ełk a  1 zł. w . a.

jako wcieranie do skutecznego leczeni* gośćca, reum atyzm u, wszelkiego rodz„jn rwani* członków i paraliżu, 
bo!u głowy, uszów i zębów, w formie o k ła d  >w n i w sac llii skaleczenia, w w ypadkach zapalenia i na wrzody. — 

W ew n ą tiz  zm ięszana z wodą przeciw nagłej słabości, wym:otom, kolkom i rozwolnieniu.
Flaszka z dokładnym  opUem  8 0  et.

T y lk o  praw dziw a, jeżeli każda daszka zaopatrzona jes t w podpis i znak och ron i) Molln.

O le j I r a n o w y  M .  K r o h n  &  C n ip .
gatunków jedynie odpowiedni do leczniczego użytku. — Flaszka z opispm użycia kosztuje 1 złr. 

Głó\* ny skład wysyłek u A. MOLL, c. k. dostawcy nadwornego, Wiedeń, Tuchlauben.
Ł proszą si§ P. X. Publiczność, wyraźnie żądać preparatów M O L L A , . te tylko przyjmować, 

które patrzone są marką ochronną i podpisem.
i Hanke, — 
Lobos apt., — 

-. — w Husiatynie :
. .  . „ . .....___ , ___    epes a p t.,— w K ołom yi:

Jan  Sidorowicz apt._ — w K ranów ie: V\ Redyk apt., K. Wiśniewski a p t ,  — w M ieLicy : M iehał Krokowski apt., — 
w Nowym Sączn- W. F ilipek, R. łaknbowsni apt., — w Nowym T a rg u : K. L aur, — *v Fodwołoczyskach: G.
Morawetz, w Przem yśla; N ahlik, A. Mańkowski apt. — w Przem yślanach : E. Baranowski apt., — w Rzeszowie: 
J . Schaitter et Comp., A. Karpiński apt. — w Samborze : J  \leksiew icz apt., C. Maresz apt., w Sokalu E. Wyso- 
ezański apt.; w Serecie: J . Lcmpnia* F r  Beil *pt., W. L in le apt., — w S o lce : Jędrz. Gaima, — w Stanisławow ie; 
Alb. Amirowiez apt., J. Macura, — w Storożyacn: H. Fulloubaum apt., — w T arnopolu : E . Frant:., F . Jam ro- 
giewioz apt., — w T arnaw ie : w M iilduer et Comp , W ierzyski et Comp., — w W adow icach: A. Herfurtb apt., 
w W o.niczn: C. Notfzyftski apt., — w Z b arażu : J . Sńssermann, — w Złoczowie: F . Petlescn ap t. 2010 37—62

l  M O R 8 Z Y N  t
% Zdrojowisko - solankowo - borowinowe #
#  I  2042 2 6 - 0  #

#  Z A K Ł A D  W O D O L E C Z N I C Z Y . |
^  Otwarty od 15. Maja — położenie znakom ite; roślinność bujna — w
Ś k  powietrze pełne ozonu, klim at 'agodny; dokoła lasy szpilkowe które łączą Ęfe

# się z parkiem zakładowym. Mieszkania suche bardzo wygodnie urządzone, 
łazienki ogrzewane; sala jadalna  obszerna i sala do zabaw ; kręgielnia, gimna- w  
styka i t. p. Kuchnia dla gości kąpielowych najwyborniejsza.

# Środki leczn icze: kąpiele solankowe i borowinowe, H ydroterapia, M l
kąpiele słone-mno-powietrzne, F lektroterapia. Poczta, stacja kolejowa i tele- 
graficzna o 300 kroków od zakładu. ągk

Bliższych szczegółów udziela i prospekt* ua żądanie posyła ^
£  Dr. A. M e d w e J ,  lekarz K ierujący. ^

P I Ę K N O Ś Ć : :

•O

u
J
%

W yrabiany z kwiatu, owocu i kory kasztanowca pospolitego, 
tak zwanego kasztanem dzikim,

D ra Jana Alberta Balz&m kasztan ow y
wygładza zmarszczki, narośla, znaki po ospie, usuwa piegi, 
czerwoność twarzy i nosa, piamy wątrobiane, węgry, ciemną 
cerę, oraz wszelkie wyrzuty i nieczystości skóry, wzmacnia 
obwisłe i wątłe lica nadając im młodocianą sprężystość, nadto 
chroni od szkodliwych wpływów w iatru, mrozu i spiekoty 
słońca. Częste używanie tego nieocenionego soku przywłaszcza 
cerze koloryt biały, delikatny i zdrowy i utrzymuje ją  w świe­
żości aż do późnego wieku. Tak samo skutkuje

D ra Jana Liberta Mącz&a. kasztanow a
która z wyłuszezonyeh owoców i wyciągów kwiatu i kory 
kasztanowca, w sposób chemiczny preparowana, szczególnie 
do mycia rąk i innych części ciała, jakoteż do kąpieli się 
używa. Skład w aptece Ruckera we Lwowie. Cena balzamu 
1 złr. 30 ct., mączki 70 ct. 2 :35 1—10

ruHMrseawA I

Od kilkudziesięciu la t zaszczytnie znany, na wystawie krajowej w roku 1877 
za kapelusze damskie, odznaczające się najlepszym gustem, medalem zasługi

wyszczególniony

MACa ZYN MÓD i K W IA TÓ W
A N N Y

M E W I C Z
dawniej

M, PAPPIUS 
Lwów, ui. Akademicka 1. lO,

prowadzony będzie jak  dotąd nadal, pod tą  samą firmą, na korzyść drobnych 
dzieci, pozostałych po s. p. Annie Szałkiewicz, pod kierownictwem osoby 
fachowo wykształconej i przy współudziale panien _d wielu la t wprawionych 

w wyśmienity gust dotychczasowej w łaścicielki.
W szelkie zamówienia wygonywane będą z największą starannością, 

aioby sławę tinny utrzymać. ' 2220 2— 12

Oslrzeżuuic przeciw podrahiiiczora.

0 -

p i ę k n o ś ć ; :

P an tU le . de

TAMAR
INDIEN

GRILLON

Owoc przeczyszczający, orzeźwiający
PB Z C W

ZATWARDZENIU
i słabościom  które m u tow arzyszą jako  to  . 
K RW A W N ICO M , ŻÓ ŁC I,  B r a k o w i  A PETY TU , 
DOLEGLIWOŚCIOM ŻOŁĄDKAI KISZEK i.t.d.

B arazo przyjem ny do zażyw ania, — ue zawiera 
w  sobie ..a Inej cząstki drażniącej, — bierze się 
nie zm ieniając w niczćm ani p rzyw /kn ień  ani 
zatrudnień  codziennych.

IHiesbcdny i n ieszkod liw y  nawet/, kobićtom  
brzem iennym , położnicom, dzieciom i starcom . 
Spzedaje się we w szystk ich  składach m ateryałów  

aptecznych i w  aptekach,

P aris, E. Griilon, 2 7 , rue Ram buteau.

S A L O M O N  B U  B E R  [i
■w 3?oćL-wołoaz-ys.k.aałi. p l

f w  dostarcza

V oryginalną ps z e ni c ę  banatke W
do siewu. 2153 8—10

Pod zaręczeniem za czysto lniany
W  E B  Y

emt. szerokości, 3u mtr. (czyli 65 t. p. długości) od złr. 15 i wyżej 
jakoteż wszelkich innych płócien, bieliznę stołową i płótna 

na prześcieradła bez szwn.
Chuatki do nosa, czysto lniane, tuzin od złr. 240
poleca zawsze w wielkim i świeżym doborze po znanych niskich cenach

M A € łA Z T Y  F .  K Y A I J E B A  i  S Y Y A
pod „Złoiym Lwem“ we Lwowie plac Kapitulny. 2000 17-0 c

l i t l . K M M  B K

„Ś M I G  U S  A “
na rok 1887

b o g a t o  i l - u L s t r o T ^ a r L ^

|  opuści prasę w Wrześniu 1886 r.
Prenumeratorowie . . Ś  1, 1 1 y  u  i. h "  którego kwartalna 
prenumerata wynosi 1  złr. 20  ct., otrzymają powyższy 

kalendarz bezpłatnie.

Mmmmm mm\

J A N  I H N A T O W I C Z
p  o  1 e a a

niezawodne i wypróbowane środki kosnteiyczne,
odszczególnione 6 medalami zasługi i 2ma dyplomami uznania.

T W 1 A  / ^ . W T A T  /k . skftra poprys^^2011*, szorstka, nieró-
B d 1  A l  A A ;  na i zgrubiała, pod szezególnem 

działaniem M LGNĘLI SY, odzysknie młodzieńczy wyraz i piękność Czer­
woność nosa i policzków bezpowrotnie ustępuje. — Flakon 1 złr. 50 ent.

ORIENTALINA (pudr płynny)
nadaje twarzy piękną i przyjemną białość, odświeża płeć i konserwuje. C ena ' 

1 złr., gąbeezka 10 ent.

Białe i piękne ręce!!!
otrzymuje się p o  k i l k u r a z o w e m  n a t a r c i u  1987 26-0 6

KREMEM ROŚLINNYM
słoik 80 centów.

GRYSIK TOALETOWY do mycia rąk
dla wydelikatnienia zgrubiałego naskórka. Pndełko 25 ent ‘

Proszek do czyszczenia paznokci
dla nadania białości, różowego odcienia i pięknego połysku Fudekko 25 ent.

WODA LILIO  W A.
Od najdawniejszych lat jes t najdoskonalszym środkiem do upiększenia tw a­
rzy, wywiera skutki prawdziwie zadziwiające, wygładza naskórek i żm arsiezki, 
przez co płeć staje się nadzwyczaj białą i delikatną, usuwa plamy w ątro­
biane, iółtość twarzy i ostudy, skórze nadaje kolor młodości i SwtsioSoi. —

Cena 1 złr. 50 ent.

WODA POZIOMKOWA DO MYCIA TWARZY,
* i m i a s t  z w y k ł e j  w o d y ,  k t ó r a  j a k  w i a d o m o  z a w i e r Ł  w i e l e  w a p n a ;  przczco skóra 
s t a j e  s i ę  s z o r s t k a ,  g r u b ą  , trac i p r z e j r z y s t o ś ć .  — Flaszka */4 1. tra  25 ent.

Nabyć możua we LWOWIE w sklepach własnych, ulica 
Kopernika Ii itel Europejski i uliea Halicka róg Wałowej. 
W KRA KO WIE Sukiennice 1. 20. W CZERNIOWCACH Rynek 
b 2, oraz we wszystkich pierwszorzędnych sklepach i aptekach.

Przestroga, przed fałszerstwem!

i 1 1 *^  ,--- ^  alkalischer

r

p o d a j ą

często Publiczności i n n ą  w o d ę  we flaszkach Giesshublerskichj^i innych, lub pomięszaną z winem —  jako wodę 
„Giesshiibl." 1

Tylko dokładne zwracanie uwagi na n i e u s z k o d z o n e  k o r k i  o r y g i -  
na boku znakiem i na zawarowaną prawnie e t y k i o t ę  „Mattonis Giesshiibler“ —  może 
przed tego rodzaju szkodą.

MATTONIf
GIUSSilUBLEft

n a l n e  z wypalonym 
ustrzedz Publiczność

Skonstatowane fałszerstwa będą ścigane podług nowej ustawy przemysłowej, a nazwiska tałszerzy będą ogłoszone. 
P. T. konsumentów i przyjaciół mojego źródła upraszam, aby w interesie własnym zechcieli donieść mi o każdym 
zdarzonym wypadku fałszerstwa. 2196 2-3

l l l l l l l l l i  W A T T O l l , Giesshiibi-Puchsiein.
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